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. 5  k®"*** wyshodii codziennie, wyjąwszy niedzielo i dni świąteczne.
rĘ Nr* Czaru, o ilo rapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

F i e n i n i e r a i i  wynos i :

~  t państwie Anstryackieic.............................................
1 „ Niemieckiem . . . . . .  * ’ ’ ’. ’

o  Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajoaryi, Tnrcyi 
w państw należących do związku pocztowego

\ na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr.

[i 28 złr. 7 złr.

1 32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 o.
3 złr.
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r , B * ę  p r i y j m s j e  s i ę  t y l k o  o d  * * 0  d o  o f t a t s l e s o  dnia w miesiącu. — Ł l i t y  
Izmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
mistracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ę k o f l n d w  nadsyłanych nie zwraca się.

P i t a i m c f i l ą  przyJas i j ą :
Admlnistraoya „CZASU" wHnkowls i urzędy pocztowo. ■ I c j w a w q  fiwinaeiata łorięgante
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicaoh, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicaoh. — 
Główna trafika róg Kynku i ulicy św. Jana. — U g ł o a i e a l a  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petit, za pierwszy raz 10 oent., za każdy następny po 5 ot. Rade- 
■ łc n e  (na 3 stronie) cd miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — O f f o -  
■ z e n la  t  p r e s a H s r a i ę  przyjmuję: w e  L w o w ie  Ajencja „CZASU" w gł. składzie tytoniu Na 
II przy ul. Trybunalskiej L. 4; w  P a r y ż a  wyłącznie p. Adam, Bue Clóment 4; (prenumeratę p. W. 
Kaczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w  W l e c i a ł a  pp. flaasenstein & V ogltr 
(także w Hamburgu, Frankfuroie n. M., Bei linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenba-

fląd Polityczny.
ficraków 11 w rześn ia .

*
P*eaas g ą ^ n e tu  hr. Taaffe powrócił wczoraj 

z W iednia, dokąd przybył także mi
nister D unajew ski z Ischl. W tych dniach też od
będzie się już posiedzenie rady ministrów, na któ- 
rem zapadnie uchwała co do zwołania Rady pań
stw a i co do sposobu podjęcia dalszych rokowań 
z W ęgram i w spraw ie taryfy cłowej.

Pau m inister wyznań i oświaty przyzwolił z nad 
zwyczajnego kredytu roku 1886 na zapomogi dla 
samoistnych duszpasterzy, uposażonych niżej kon- 
gruy, dyeciezyj : lwowskiej obrządku łacińskiego 
4,476 złr.; (praęmyskiej obrządku łacińskiego 1,876 
złr.: tarnow skiej 1,507 złr.; krakow skiej 1,326 złr.; 
lwowskiej obrządku orm iańskiego 327 złr.; lwów 
skiej obrządku grecko katolickiego 15,919 złr.; 
stanisław ow skiej obrządku gr.-katolickiego 12,413 
złr. i przem yskiej obrządku grecko - katolickiego 
8,821 złr. Razem 46,665 złr.

Zwołana na przyszły czw artek nadzwyczajna 
seśya parlam entu niemieckiego bę lz ie  zagajoną 
przez m inistra Botticbera odczytaniem cesarskiego 
orędzia. —  W edług Kreuz Ztg, przypuszczają tak  
w rządowych ja k  i poselskich kołach, że zam 
knięcie tej nadzwyczajnej sesyi nastąpi już w przy
szłą sobotę. Dziennik ten uważa za rzecz niepra 
wdopodobną, aby parlam ent wystąpił z jak ą  inter 
Pelacyą, a jeżeli ks. B ism ark uzna za rzecz w ła
ściwą rozwieść się przed parlam entem  o zagrani 
?*hej polityce, to może to nastąpić przy przędło 
fceniu trak tatu  handlow ego, lub przy którem ze 
trzech czytań nad nim , ja k  to już się praktyko 
^ało  przy innych sposobnościach. Parlam ent może 
Pierwsze i drucie czytanie trak tatu  handlowego, 
^ w a rte g o  z H iszpanią, załatw ić na jodnem posie
dzeniu, jeżeli n ik t nie w ystąpi z p ro testem , a na 
drugi dzień zaraz podjąć trzecio czytanie. Z innej 
jednak strony donoszą, iż na tej sesyi uczyni dep. 
W indthorst wniosek o przywołanie napowrót za 
tonów  i stowarzyszeń duchownych. P. W indthort 
*ua liczyć podobno na poparcie protestanckich kon
serwatystów, którzy zam ierzają od siebie uczynić 
znowu wniosek o rozszerzenie samoistności i w ol
ności  ̂Kościoła ewangelickiego, i w tej sprawie 
spodziew ają się pozyskać sukurs w katolickiem 
stronnictwie centrum.

Utrzymujący czucie ze sferami w atykańskiem i 
rzym ski korespondent Polit. Corr. p isze: „F ak ta  
stw ierdziły zapewnienie waszego korespondenta, 
iż podniesione ze strony francuskiego rządu tru
dności co do naw iązania bezpośrednich stosunków 
dyplomatycznych między Stolicą Św. a Chinami 
nie doprowadziły żadną m iarą do zerw ania mię
dzy gabinetem  a W atykanem i źe takie zerwanie 
nie je s t nawet prawdopodobnem. O siągnięto , jak  
wiadomo, porozumienie w tym  duchu, iż Stolica 
*w. ca  razie nie wyśle żadnego dyplomatycznego 
reprezentanta, lecz tylko legata do P ek inu , który 
w porozumieniu z tam tejszym  posłem, francuskim 
zbada kw estyę reprezentacyi Stolicy Św. w Chi 
nach. Wobec kategorycznego doniesienia niektó 
rych dzienników, iż m iśya ta  ma być powierzoną 
•nsgrowi Agliardi, któremu za tow arzysza ma być 
Przydany msgr Antonini, stw ierdzić należy, iż co 
do wysłać się m ających osobistości nie zapadły 
Jeszcze stanowcze uchw ały.1' Do tej ostatniej uwagi 
Winniśmy dodać, iż już wczoraj w edług Gavlois 
Podaliśmy, że legatem  papieskim  do Pekinu ma 
być m sgr Giulionelli, p ra ła t rzym ski, znający do
skonale Chiny.

O stosunkach Prus do W atykanu donosi rzym

ska depesza biura Reutera z d. 7 b. m.: „W W a
tykanie otrzymano wczoraj projekt wypracowanego 
przez rząd pruski regulam inu względem obowiązku 
władz kościelnych zawiadam ienia władz państw o
wych o kościelnych nominacyach. Projekt ten bę
dzie omawianym przez Schlózera i kardynała Ja- 
cobiniego. Dziś wieczór ma przybyć Schlilzer do 
Rzymu i ma wręczyć Papieżowi pismo od cesarza 
W ilhelma."

Na radzie ministrów z d. 9 b. m. oświadczy 
F reycinet, iż stan rzeczy w Tonkinie jest dobry 
i że sytnacya w Anamie popraw iła się. W iado
mość o odjeździe rezydenta w M adagaskarze do 
Tam atave nie potwierdziła się.

Poruszana tylokrotnie kw estya obsadzenia po 
sady francuskiego am basadora w Berlinie, została 
już załatwioną. Donieśliśmy wczoraj, iż p. Juliusz 
H erbette został mianowany następcą bar. Courcela. 
Ma on około lat 50, jest żonaty, ma dorosłą córkę 
i dwóch synów. Piastow ał on obecnie godność 
ministra drugiej klasy i dyrektora m inisterstwa 
spraw zagranicznych. W roku 1869 miał sobie po
wierzoną chwilową m isyę w Szczecinie i był nie 
mieckiemu Następcy tronu przedstawionym  pod
czas wielkich manewrów koło Skargardu. W marcu 
1871 r. piastował urząd sekretarza przy Juliuszu 
Favre. W r. 1878 brał udział w pracach kongresu 
berl.ńskiego, w r. 1880 był francuskim delegatem 
na koifcrencyę naddunajską i przybywał do W ie- 
dnia kilkakrotnie w miśyach dorywczych. Od sie
dmiu lat jest Herbette zaufanym przyjacielem 
Freycineta. Z Berlina telegrafują do N. f r .  Presse, 
iż „nom inacyaH eibettego wywołała tam ogólne zdu 
mienie, gdyż uchodzi on za mniej sprzyjającego 
Niemcom; natom iast ma on się cieszyć osobistemi 
8ympatyami w W iedniu."

Minister wojny Boulanger obłożył karą  dyscy
plinarną kom endanta Belfortu jenerała Keisera za 
to, że tenże na w łasną rękę wypuścił na wol
ność aresztowanego pod Servance, jako  szpiega, 
saskiego pułkownika. Minister bowiem sąd z i, iż 
aresztowanego, czy był wionym, czy nie był win- 
n y m , należało oddać władzy państw ow ej, celem 
zastosowania ustaw y o szpiegostwie. Tymczasem 
okazało się, iż owym „szpiegiem " jest pułkownik 
lensyonowany i znany poeta M eerhum b, który 
dla własnej przyjemności zwiedzał Wogezy.

Z markizem Czengem miał rozmowę korespondeot 
Figara. Chiński dyplom ata ośw iadczył, iż jego 
podróż do Berlina i Petersburga niema polityczne
go charak teru , lecz m i wyłącznie na względzie 
cele handlowe i przemysłowe. W  Berlinie przyj
mowano go z honorami królewskimi. Z tego w y
snuwano w nioski, o których on nie nie w ie; może 
on tylko powiedzieć, >iż była mowa o urządzeniu 
linn telegraficznej miedzy Pekinem a Berlinem 
przez R osyę, aby się mógł handel chiński wy
emancypować z pod przewagi angielskich wyzy
skiwaczy. Dalej mówiono o kolejach żelaznych. 
Markiz zamówił w Niemczech okręt i k ilka s ta t
ków torpedowych. W Rosyi odwiedził on tam te j
szych mężów stanu i mógł się przekonać, iż tru 
dności między Rosyą a Ctiinami są zupełnie uchy- 
one. We Francyi bawi on tylko jako podróżny. 
W swoich rozmowach z ministrami nie poruszył 
on ani kwestyi tonkińskiej, ani spraw y papieskiej 
egacyi w C hinach, gdyż nie jest on ak red y to aa  

ny dla Francyi.

Rosyjski am basador baron Śtaal powrósiwszy 
do Londynu, miał dłuższą konferencyę z lordem 
ddesleighem , który następnie przyjmował u sie

bie tureckiego am basadora Rustema baszę.
W edług wiadomości, jak ie  odbiera Polit. Corr. 

s Konstantynopola, nie potwierdza się wiadomość 
o zastąpieniu angielskiego am basadora tamże, lorda 
Thorntona, przez p. W illiama W hite’s; owszem do

noszą, iż gabinet angielski czyniąc zadość życzę 
niu Porty, odstąpił od zam iaru wysłania p. W hite’a 
do Konstantynopola.

W angielskiej Izbie wyższej pojaw ił się na po
siedzeniu d. 7 b. m. ks. W alii i ks. Connaught i 
obaj jako  członkowie Izby złożyli przepisaną przv 
8’?§S-— W Izbie niższej zaś interpelowano z wielu 
stron podsekretarza stanu dla In d y j, czy prawdą 
jest, co niedawno powiedział podsekretarz wojny 
lord H arris w Manchester, iż sytnacya finansowa 
Indyj jest tak  krytyczną, iż może trzeba będzie 
znowu wprowadzić cło wchodowe na tow ary ba 
wełniane, im portow ane do Indyj. Sir John Gorst 
odpowiedział, iż o takiej ew entua’ności ani gabi
net, ani m d  indyjski nie jem yślał. Nactępnie 
obradowała Izba nad budżetem wojska i m arynarki, 
którego wszvstkie pozycye przyjęto. W skutek dys 
kusyi, wśród której podnoszono skarg i na zły ga 
tunek dostarczanych dla w ojska m ateryałów, o- 
świadczył m inister wojny S m ith , iż dla uspoko
jenia wzburzonej opinii publicznej w kraju za
mierza zamianować komisyę celem zbadania skarg, 
jak ie  w ciągu ostatnich pięciu lat podnoszono 
z powodu złego gatunku dostarczanego wojsku i 
flocie m ateryału wojennego. Spodziewa się mini 
ster, iż także zarząd skarbowy zgodzi się na jego 
plan, aby odpowiedzialność za dostarczany mata 
ryał wojenny dla m arynarki pozostawić adm ira 
licvi.

Urząd zagraniczny w Londynie otrzymał o l  bry
tyjskiego wicekonsula w San Domingo depeszę tej 
treści, iż w skutek powstania wybuchłego w mie 
ście La Y ega, do którego przyłączył się dystrykt 
Monte C hristi, wydał rząd w San Domingo d. 5go 
b. ro. d ek re t, ogłaszający stan blokady dla portu 
Monte Christ'.

Górującym faktem jest ,  źe stało się wbrew  
wczystkim to, czego Cesarz rosyjski sobie ży 
czył i czego bezwarunkowo żądał. K s .  A le 
ksander Battembergski abdykował i opuścił 
Bułgaryę. Od podpisania protokółu konstan- 
ynopolitańskiego jasnem było dla wszystkich, 

że do tego zmierzać będzie cała działalność  
R o s y i , dla nas n iew ą tp l iw em , że celu. do
pnie ; pozorna bowiem R osyi porażka na  
W schodzie wywołać zawsze musi istotne jej 
zwycięstwo. Jedyn ie  n ietylko niezwykłym , ale 
zdumiewającym, nawet w dzisiejszej epoce, jest  
sposób, w jaki Rosya na swojem postawiła  
Dzieło się udało za pomocą bezskutecznego  
zam achu  !

Pokazało s i ę ,  że R osya ma w tych stro
nach przywilej i moc przemieniania w szyst
kiego, czego s ię  dotkn ie ,  w złotą dla siebie 
korzyść, i pokazało s i ę ,  źe nie "cofnęła się 
przed wydobyciem jej z błota zamachu zo- 
fijskiego, że nie zawahała się sięgnąć po nią  
bezpośrednio po tym zamachu. N aw et ben
galskie  owacye, które towarzyszyły powrotowi 
i onegdajszemu wyjazdowi księcia Aleksandra  
z B u łg a ry i ,  posłużyły tylko do oświetlenia  
potęgi i zwycięstwa polityki rosyjskiej na 
W schodzie.

K s. Aleksander znikł z horyzontu, jak meteor 
podlegający wyższym  elementarnym siłom  i pra
wom, i w swoim rodzinnym zamku Ju gen -  
heim rozmyśla nad tą  prawdą, że wszelkie  
bohaterstwa i poświęcenia dla idei i przeko
nań są za naszych czasów anachronizmami, 
które się wyrzuca z drugiej edycyi.

A  przecież ten książę, który do końca sp e ł 
nił obowiązki cz łow ieka , żołnierza i panują- 
cego|, który nie poskąpił największej ofia
r y ,  bo ukorzenia się i poświęcenia szlache
tnej dumy, dla wyczerpania wszelkich i osta
tecznych środków* służenia i ratowania powie
rzonego jego pieczy kraju, posterunku i sprawy, 
jest i pozostanie pocieszającym* wśród d z i
siejszej nicości moralnej przykładem, a wśród 
brutalnego realizmu jest  on poetycznem zja
wiskiem , którego może przeznaczeniem być  
idealnym łącznikiem między smutkami obe
cnych czasów a pociechami przyszłości, cho
ciaż wedle pięknych słów, które m iał wyrzec  
do tłum ów w Peszcie, na teraz „jako upadłej 
wielkości, przystoi mu tylko milczenie."

Ks. Aleksander wyczerpał m etylko w szy
s tk o ,  co rozum, ale ij sumienie wskazywało;  
czując, że B ułgarya ani stawić czoła Rosyi,  
ani wbrew R osyi stać nie mogła, że on sam 
przeciw R osyi w B ułgary i ostać się nie może, 
chcia ł się z Carem pogodzić, chciał wytworzyć  
m odus v iven d i\  nie chciał jedynie pozostać g u 
bernatorem rosyjskim w Z ofii , na to był za 
dobrym, a do tego tylu innych znajdzie się  
sposobniejszych. I  nowy pozostawił książę  
przykład, że raz naraziwszy sobie R o sy ę ,  
nie dość jest  chcieć z nią pojednania , nie  
dość nawet poddać się jej aby zgodę do 
skutku doprowadzić, że trzeba nietylko ugiąć  
się, ale i zniknąć. —  I  odsłonił on zamiary 
i postanowienia R o s y i ,  nietylko co do B u ł
garyi, ale wogóle co do jej panowania, za
równo nad uciemiężonemi jak przez nią oswo- 
bodzonemi narodami. Pokazało się, że ona jest  
nieugiętą w dotrzymaniu danego samej sobie  
słowa.

I  pokazało s i ę ,  że państewka bałkańskie, 
że te ludy słowiańskie  a prawosławne —  
nie stanowią, i stanowić nie mogą istotnej  
przeszkody w spełnieniu  owego samej sobie  
danego przez R osyę słowa — że aby wymódz  
odstąpienie od niego potrzebaby odwołać się  
wprost do wojny europejskiej.

Ks. Aleksander, dziś już bezbronny i b e z 
silny, zdziałał swem postępowaniem jeszcze  
więcej; odkrył słabe strony  najsilniejszego dziś 
w świecie po litycznym  człowieka, zachwiał na
wet w Niem czech wiarą w nieom ylność ks. B is- 
m arka, i jeże li  nie wstrząsnął jego wszech-  
potęgą, to przecież rzucił  na nią cień, a 
w tym cieniu nie znajdzie spoczynku żelazny  
kanclerz. W ypadki bowiem dni ostatnich mo
g łyby dać do mniemania, że podstawą sy s te 
mu politycznego Europy już nie jest  ani dwu- 
ani trzech cesarskie porozumienie, ale widmo 
francusko-rosyjskiego przymierza.

Mówiąc o zjeździe w G a s te in , przytoczy
liśm y zdan ie ,  iż tam przedewszystkiem  m y 
ślano o ułatwieniu położenia Cesarzowi ro 
syjskiemu. Stało się jednak więcej, bo ułatwił  
je sobie sam Car! Różnica znaczna i nie bez 
znaczenia.

Teraz przychodzi kolej na zebranie owo
ców, na osiągnięcie istotnych korzyści.

Rozchodzić się  będzie przeważnie tylko o

to, jak obfity na Jrazie Rosya zbierze plon.—  
To już kwestya form, sposobów i|sposobików.

N iem a w dzisiejszym stanie rzeczy i wo
bec kombinacyj p o l i ty czn y ch , które tak prze
ważnie na przebieg wypadków wpłynęły, do
brego powodu, aby Rosya wstrzemięźliwą  
okazać się miała na stojącym jej otworem  
gruncie w schodnim ; aby p r ą d , który zerwał 
sztuczne zapory, nie puścił  się bystrym bie
giem. Podobno pokładają nadzieję wolniej
szego biegu w charakterze i umiarkowaniu  
Aleksandra I I I .  W  braku politycznych po
ciech i r ęk o jm i, starczyć muszą psycholo
giczne rachuby.

Być m oże, iż nie zawiodą one na razie, 
co się tyczy kształtów, jakie Rosya nada 
swojemu w B ułgaryi i na W schodzie  żniwu —  
pozostaną przecież co się tyczy plonu, jaki 
ostatecznie zbierze, złudzeniami.

Odpowiadałoby to i tradycyom i przezor
ności polityki rosyjskiej, aby po silnem u d e 
rzeniu, jakiem był telegram cesarza A leksan
dra do ks. Aleksandra, oraz opieka rozc iągn ię
ta nad sp iskow cam i, łagodnością i umiarko
waniem w błąd wprowadzić tych, co chcą być  
koniecznie oszukanymi a samej na czasie zy 
skać ; z drugiej jednak strony korzystać ze 
sposobności, niezawodnie nieomieszka gabi
net petersburski. A tak prawdopodobnie roz
pocznie się działanie, które będzie przeciętną  
tych dwóch względów.

Już oświadczenia konsula rosyjskiego w Z o
fii, oraz urzędowych organów rosyjskich o s ła 
biające zapewnienia, które zresztą nigdy wyra
źnie ani dobitnie nie zostały  dane w odpow ie
dzi na znane cztery punkta prośby rządu b u ł 
garskiego, w skazują , że R osya niczem krę
pować się nie m y ś l i ,  że chce mieć wolną i 
otwartą drogę. Zapowiedziany przyjazd ks. 
D olgorukiego, który nie poświęci w szechstron
nego stanowiska rezydenta dla ograniczonej 
do spraw wojskowych teki, zbyt przypomina  
czasy i praktyki Stakelbergów i Repninów, 
aby wątpić można o celach i skuteczności  
jego m isyii,  której już d latego samego odwle
czenie, prawdopodobnie pożądanemby było dla  
innych. Okupacya rosyjska , której zresztą i 
B u łg a ry a  i inni zapewne chcieliby uniknąć, 
posłuży , jako wciąż w isząca g ro ź b a , do wyró
wnania dróg rosyjskich —  chociaż okaże się  
prawdopodobnie zbyteczną. Jeżeli bowiem wy
naleziono za naszych czasów nieofieyalne woj
ny —  to niezawodnie wykonać się da również  
nieoficjalna*^ okupacya, za pomocą ajentów, 
oficerów, urzędników i rubli.

Staraniem R osyi będzie, aby sobranie w y
brało takiego księcia, któryby pozwolił R o
syi zebrać plon i ten książę będzie na 
)ięć lat gubernatorem wschodniej R um elii ,

, eżeli przy rewizyi dalszej statutu rumelij- 
skiego n ie  zostanie księciem jeszcze ściślej  
jołączonych dwóch Bułgaryj. I  wtedy znowu  
)okaże się —  jakeśmy to tylokrotnie tw ier

dzili — że ostatecznie, zeszłoroczue wypadki  
filipopolskie obróeą się na korzyść R osyi i 
unia dwóch Bułgaryj stanie się spełnieniem

Z górskiego zacisza.
(Dokończenie).

K iedyś znow u, ale to d r z e w i e j  jeszcze, to 
jest dawniej, stał s.ę we wsi taki wypadek. Abóje, 
idąc krajem  lasu ponad polami, porwali młodego 
parobka, który się w ybrał zbierać gałęzie. Upro
wadziwszy go z sobą, kazali mu zabić pierwszego 
człowieka, którego napotka na drodze swojej, z a 
kopać i zatem przyłożywszy ucho do ziemi, w y
słuchać, co ten zabity mu powie. Parobek rad  nie 
rad, m usiał spełnić, co mu k aza li, a  spotkawszy 
gospodarza ze wsi sw o je j, uciął mu głowę pa ła 
szem , który miał sobie dany od zbójców, i ciało 
Zakopał do ziemi. Skoro potem przyłożył ucho, 
aby wysłuchać, co mu powie zabity, usłyszał na
stępujące słow a: Za la t dwadzieścia i trzy sta
nie się tobie to samo, co mnie dzisiaj.

Po tem pierwszem zabójstwie, parobek duszą i 
ciałem oddał się swemu nowemu rzemiosłu, przez 
długie la ta  nie odstępował zbójów , dzieląc ich 
Wszystkie w ypraw y i nie szczędząc życia ludzkie
go. Stał się zakam ieniałym  zbójem i o przepowie
dni swojej pierwszej ofiary zapomniał zupełnie. 
Aż nareszcie, zebrawszy dużo p ien iędzy , zapra
gnął odpocząć po krw aw ych trudach. Powrócił 
więc do wsi i osiadł Ea gruntach ojcowskich, go
spodarując spokojnie la t parę. Pewnego dnia ku 
pił cielaka, a  zarżniętego i poćwiartowanego wło
żył do kosza i niósł na plecach. K iedy przecho
dził przez wieś, zaczęła krew  z kosza strumieniem 
Płynąć mu po plecach i ludzie zaczęli wybiegać 
z chałup, w ołając: „Kogo on zabił? Czyja to 
k rew ?" On wołał na g łos: Zarżnąłem  cielaka! 
A oni wierzyć nie chcieli i otoczywszy g o , zaj- 
r*eli do kosza i pa trzą , a  w koszu człowiek za
c i ę t y !  Zbój przerażony poznaje w nim tego, 
którego zabił przed dwudziestu trzem a laty, tam-

poznają w nim gospodarza, który znikł kiedyś 
wieści i n ikt n:e w iedział, co się z nim stało

i gdzie się podział. Lecz P. Bóg naraz wyświecił 
wszystko, co zaszło, kim był ten człowiek i doz- 
iwolił, aby się przepowiednia spełn iła , gdyż wła
śnie się skończył czas zakreślony. I  zatem zabój 
ca, schw ytany przez w ładze, został ścięty po la 
tach dwudziestu i trzech , a dziś pokazują je 
szcze to miejsce, kędy sta ła  niegdyś jego chałupa.

Głośniejszym jeszcze w dziejach zakątka tego 
jest zbój Oraweyk, tu ze wsi rodem, który rozbi
ja ł wraz z bratem swoim i trzema jeszcze dobra
nymi towarzyszami. A widać nie tak dawne to 
czasy, bo dziś jeszcze wiedzą dokładnie, które 
grunta we wsi były ich w łasnością i nazyw ają je 
polem Orawcykowem. O pow iadają, źe miał moc 
wielką w swojem ubrania czerwonem, zbójeckiem. 
bo skoro je zrzucił, był sobie zwyczajnym czło
wiekiem , a l  wziął je  na siebie, to chodził tak 
k r z e p k o ,  to jest tak  p rędko , że za jedną noc 
zdarł cztery pary kierpców. Można więc sobie wy
obrazić, wiele to św iata obszedł w tak  krótkim 
czasie. Podobno, że już lat k ilka zbójował szczęśli
wie, kiedy razu pewnego w ybrał się z tow arzy
szami na dwór do Łopusznej. Lecz drzwi były 
m ocne, okna w ysokie, więc też zachaczywszy o 
ram y tych ostatnich toporki swoje żelazne, tą  dro
gą, spinając się , wleźli do środka. W tedy Oraw- 
cyk stanąwszy przed panem, do którego dwór ten 
należał, uderzył go toporkiem po głowie, że aż 
krew trysnęła strumieniem i kazał sobie dać klucz 
od pieniędzy. Pan się nie sprzeciwiał, oddał klucz 
i w skazał wszystkie schow ania, a wziąwszy ta
lerz , podstawił go pod tę krew, k tóra mu się 
z głowy sączyła. Skoro potem*, zbóje zabrawszy 
złoto i srebro i kosztowności w szelkie, mieli się 
do wyjścia, pan wziąwszy krwi tej swojej z tale 
rza, pokropił ich z tyłu po plecach. I  w tedy to 
ubranie ich zbójeckie tak im do ciała p r z y k r z e -  
o ł o ,  że go w żaden sposób zrzucić z siebie nie 
mogli, a gdziekolwiek się obrócili, wszędzie wro
ny, kaw ki i sroki stadem leciały za niem i, biły 
na nich dzióbami i wrzask^ w ypraw iały okropny, 
tak, że się nigdzie ukryć nie mogli przed niemi. 
W ięc też w skutek tego niebawem zostali schw y

tani , odstawieni do Poręby i tu obadwaj bracia 
Orawcykowie ponieśli śmierć przez powieszenie. 
W ypadek ten. pam iętny dotąd, zgromadził wielkie 
m aiy ludu okolicznego, to też dzisiaj we wszyst 
kich wsiach* leżących w bliższem lub dalszem są 
siedztwie z Porębą* niema prawie chałupy, gdzie- 
by nie opowiadano, ja k  d z i a d e k  był na egze- 
kucyi i jak  własnemi oczami patrzył na powieszenie 
Orawcyka, a potem dzieciom i wnukom swoim nie
raz o tem opowiadał. Nadto kronika jeszcze do
daje, że gdy po śmierci Orawcykowi wyjęto serce 
z piersi, to je znaleziono do połowy już porośnięte 
włosami. W ynika więc ztąd, że gdyby jeszcze 1 t 
parę zbójował, to serce porosłoby do reszty i był 
by się przez to stał taki mocny, że nikt nie dał 
by mu rady. Ubarwienie to jednak  wzięte jest 
widocznie z historyi Jan as ik a , o którego sercu 
porośniętetn jak  za jąc , wszędzie tosamo opowia 
d a ją , podobnież dodając filozoficzną uw agę, że 
coby to było, gdyby to serce porosło do reszty! 
Podług wiarogodnych świadków, córka Orawcyka, 
w kołysce jeszcze będąca* gdy ojca wieszali, 
umarła la t temu 39 we wsi Klikuszowej pod No- 
w ym targiem ; przypuściwszy w ięc, że umierając 
mogła mieć la t siedmdziesiąt lub ośmdziesiąt, mo- 
żnaby powieszenie tego głośnego w Beskidach 
zbója*odnieść do samego początku naszego stulecia.

K rąży tu także opowieść o zbóju, który dawnemi 
czasy* nad Popradem  u stóp Magury rozbijał, 
a  z tego tu miejsca pochodził. To zaś, co o nim 
opow iadają, jest prawie zupełnie zgodne z poda
niem , które przytacza w Mądeczyźnie Szczęsny 
Morawski, z tą  jednak  różnicą, że gdy Morawski 
nazywa zbója tego K r u d y n h o p ,  tu mówią o nim 
R u d y  c h ł o p .  H istorya jest taka.

Rady chłop wyszedłszy za młoda z tutejszych 
asów, osiadł nad Popradem, a  m ieszkając w dziu

pla ogromnej jodły, która mu służyła za chałupę, 
obdzierał podróżnych i każdego zabijał lipową 
m aczagą, a potem wrzucał do dołn. Kiedy już 
wielkie mnóstwo ludzi w ygubił, przyszło i jemu 
na koniec i Pan Bóg powołał go przed sąd swój 
straszny. Stanąw szy przed M ajestatem Boskim,

ujrzał tych w szystkich, których pozabijał, a  ci 
wskazywali na niego rękam i, wołając o sprawie- 
dhwość. Pan Bóg więc w yrzekł: Niema dla niego 
m iłosierdzia, niech idzie na wieczne potępienie! 
a złe daeby porwały go w szpony swoje i niosły 
do piekła. Podniósł oczy do góry i patrzył żałośnie, 
czy się kto nie zlituje nad nim, ale napróżno, bo 
też i on nie m iał nad nikim litości. Wtem spo
strzegł zakonnika, k tóry  się do niego uśmiechnął 
i wyciągnął rękę. —  Rady chłop już miał się tej 
ręki uchwycić, gdy naraz huknęło i stoczył się
w przepaści p iek ie lne ........

I  w tej że chwili się zbudził, bo to wszystko 
mu się przyśniło, —  tylko burza straszna szalała 
do koła, a ów huk piekielny, to był piorun, który 
uderzył w jodłę jego i drzewo potrzaskał. Rudy 
chłop wyskoczywszy czemprędzej zpod walącego 
się olbrzym a, zaczął uciekać ku rzece, kiedy na 
drodze spostrzegł podróżnego. Podbiegł ku nieuru 
ze swoją maczugą i już miał go ugodzić w głowę, 
lecz naraz poznał w nim owego zakonnika, który 
mu dopiero co we śnie rękę podawał na ratunek. 
Rzucił się więc przed nim na kolana i wyznawszy, 
kim jest, błagał, aby duszę jego ratow ał od zguby 
wiecznej, gdyż chciałby się wyrzec zbrodni swoich 
i inne życie prowadzić odtąd. Lecz ciężkie były 
winy jego i pokuta m usiała być ciężka i długa. 
Zakonnik me śm iał go naw et rozgrzeszyć, — ka
zał mu tylko lipową maczugę wsadzić do ziemi, 
podlewać łzami żalu i wodą z Popradu i modlić 
się, prosząc, aby się Pan Bóg zlitował i na znak 
aski swojej pozw olił, aby się zazieleniła i wy- 
ruściła gałązki. Jakoż rok m ijał, kiedy na su- 
chem i martwem drzewie nabrzm iały pączki i w li
stki zielone się rozwinęły. W tedy Rudy chłop 
widząc, że jego pokuta przyjęta, zwoławszy m aj
strów, kazał im na tem miejscu zbudować kościół 
i stał się odtąd opiekunem wszystkich podróżnych, 
idących temi drogami. Potem przygotow ał się po
bożnie na śmierć i poszedł do k ró la , w szystkie 
zbrodnie swoje w yjawił, prosząc o jak  najw iększą 
łaskę, aby mu k arę  w ym ierzyli pod lip k ą , k tóra  
urosła z jego maczugi. Król rozkazał, aby się

steło zadość jego żądaniu, a skoro go ścięto pod 
lipą, głowa jego potoczyła się na dó ł, potem się 
zatrzym ała, — z oczu trysnęły dwa strum ienie łez 
i w tedy do ziemi s ę zap aa ła , a  w m iejscu tem 
powstało źródełko wedy. Dziś lud oczy sobie ob
m ywa tą  wodą i niersz doświadcza cudu uzdro
wienia, a w kościcłkn, stojącym dotąd pod wez

w aniem  św. Anny, ogląda na dorocznym odpuście 
malowidło, przedstaw iające Radego chłopa z ko- 
neweczką. L ipka, z a ś . rozrośnięta w olbrzymie 
drzewo, dotąd otacza cm entarz kcśńęlDy cien em 
i chłodem i w skazuje ludziom miejsce, gdzie zbro
dniarz odpraw iał pokutę i dobrowolnej’ poddał się 
śmierci.

T ak ie  jest podanie o Rudym chłopie , o ile się 
zdaje, przyniesione tu do wsi przez wędrownych 
dziadków żebraków, którzy w pielgrzym kach swo
ich po odpustach nieraz docierają i d j  owego ko
ściółka u stóp M agury T atrzańskiej. W idocznie 
nielma już ono charakteru m iejscowego, ale się 
zaaklim atyzowało z tego względu zapewne, iż lad 
tutejszy, uw ażając Radego chłopa jako  swego k ra 
jan a , żywi pewien interes ku dziejom jegn, a przy- 
tem rad błysnąć wiadomością z dalekich stren o 
nim powziętą.

A teraz, zam ykając tę w iązankę wierzeń i po 
dań góralskich, m im iwuli przychodzi do głowy 
uw aga, że skoro w jednem  miejsca dało się ich 
zgromadzić tak sporo , to cóżby to było, gdyby 
poszperać w innych podobnych zakątkach! Do ja- 
aiego b. gactw a m ateryału , do wielu to odkryć 
ciekawych możnaby przyjść n iespodzian ie! Ze 
smutkiem tylko dodać należy , że to , co dzisiaj 
zbadane, to nasze, a to, co trzeba odłożyć do ju 
tra, kto w ie , czy się n e  w y m k u e  nam  bezpo
wrotnie! Zdaje się bow iem , że policzone są dni 
ustnej literatury  ludowej bajecznej. Dorastające 
obecnie pokolenie ju t  nie sm skuje w tych opo
wieściach, owszem dziw ną żywi obojętność ku 
wszystkiem u, co trąci starem i czasy, chw yta w szy
stko, co nowe, —  a daw ce naw et zwyczaje rade 
zaniedbać i pominąć, żałując na nie truda i czasa.

Prócz tego jest jeszcze w górach prąd  pewien
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rosyjskiego programu. A  nie wiemy już, jak 
pewne organa będg, mogły utrzymywać, że 
nic się nie zmieniło w stosunku do Europy, 
bo przywróconym został tylko stan rzeczy, 
który już istn iał po kongresie berlińskim ?

Niezawodnie przypomnę, one sobie wtedy, 
że już podczas kongresu hr. Andrassy opie
rając się znowu na psychologicznych rachu
bach, czy na kabalistycznych kombinacyach by 
zdania, iż należy dążyć do połączenia dwóch 
Bułgaryj, gdyż one zjednoczone, będą przed 
murzem wobec R o s y i!

W ypaść tak może, że sobranie z dobre; 
woli, lub z obawy okupacyi rosyjskiej wy
bierze ks. Oldenburgskiego, albo innego z woli 
Cara, a że Turcya i m ocarstw a, dla uni
knięcia okupacyi, dla zapewnienia pokoju, 
potwierdzą go. Gdyby jednak rzeczy miały 
wziąć inny obrót, to groźba okupacyi prze- 
mienićby się mogła w fakt dokonany, przeciw  
któremu podnieśćby się mogły protesta, lecz 
wątpimy, aby podniosły się czyny. W  każdym  
razie obalonym został płot, który uchodził za 
przedmurze.

XORESPONDENCYA „CZASU".
K o s ó w  9 września.

Z dawnego uprzedzenia przeciw ruskim spra 
wom i sprawkom popadła część prasy galicyjskiej 
w wielką pochopność do formalnego narzucania 
się Rusinom z protekcyą swoją. Do telegramu do
noszącego , że zwołany tutaj dnia 30 sierpnia wiec 
ruski został przez komisarza rządowego rozwiąza
ny, dodano we Lwowie bez bliższego poinformo 
wania się komentarz, z którego wypływałoby, że 
komisarz rządowy dopnścił się gwałtu bez naj 
mniejszej przyczyny legalnej. Aranżerowie rozwią
zanego wiecu korzystają z tej sytuacyi i przygo
towali już skargę na komisarza rządowego, a od
grażają się, że sprawy tej z rąk nie wypuszczą 
tak rychło. Będą zapewne dalsze skarg i, interpe 
lacye itd. Skoro wniesiono skargę, trzeba sam fakt, 
który ją  wywołał, pozostawić bez komentarza, aby 
się nie zdawało Rnsinom, że chodzi tu o wywar
cie jakiego nacisku. Prołom  i Słowo licząc się 
skrupulatnie z waszym głosem, zazwyczaj tak tłu
maczą swoim czytelnikom wystąpienie wasze w spra 
wach tego rodzaju. Aby nie dać nawet pretekstu 
do takiego zarzutu, biorę za fakt dokonany to, co 
dopiero demonstrandum est, t. j. że komisarz rzą
dowy postąpił za surowo, dekretując rozwiązanie 
wiecu. Po takiej premisie, spodziewam s ię , że mo
żna już bez zarzutu tendencyi wziąć pod krytykę 
postępowanie tych, którzy rozwiązanie wiecu wy
wołali. Odnosi się to głównie do posła Romań 
cznka, który uwziąwszy się na zwierzynę tak, jak 
Dr Roser w Radzie państwa na loteryę, na każ
dym kroku w Sejmie i poza. Sejmem propaguje 
przeciw niej krncyatę ustawodawczą i administra 
cyjną. Także i w Kosowie poseł Romańczuk chciał 
tłumowi włościan przedstawić tę sprawę i zaczął 
od tego, że w Sejmie gminy wiejskie reprezento 
wane są przez „panów," którzy tylko o własne 
interesa dbają. Możnaby premię konkursową roz
pisać dla tego, ktoby zdołał wykazać, że słowa 
te nie mogą być brane w znaczeniu pobudzającem 
do niechęci przeciw „panom."

Jak  się ma mówić o szkodach, przez zwierzynę 
wyrządzanych, do tłumu włościan, wnoszących co
rocznie petycye w tej sprawie do Sejm u.i zaczy
na się od dbałości „panów" o własne tylko inte
resa, to z pewnością nawet logika chłopów kosow
skich musi przyjść do konkluzyi, że „pan" dla 
swojej przyjemności tj. dla polowania broni stanu 
prawnego, z którym się łączy coroczna strata dla 
włościan rolników. Prof. Romańczuk już w Sejmie 
uzasadniając swój wniosek wydania nowej ustawy 
o prawie polowania i wynagradzania szkód przez 
zwierzynę zrządzanych, nie mówił o tych szko 
dach, jako rzeczy przypadkowej, lecz w sposób, 
który zdradzał tendencyę, na wiecu kossowskim 
całkiem otwarcie wyjawioną. „Panowie" nie po
noszą szkód od zwierzyny, lecz owszem ciągną 
korzyści z obfitego jej stanu, więc nie pilno im

zmieniać obecny stan rzeczy. Gdyby tak rzecz był 
pojął i przedstawił, jaki wolontaryusz wiecowy 
z za Kossowa, możnaby to było tłómaczyć igno- 
rancyą Ale prof. Romańczuk zasiada w Sejmie i 
interesuje się każdym szczegółem każdej sesyi 
tak żywo, jak mało innych posłów. Zatem prof 
Romańczuk wie o tern bardzo dobrze, że wniosek 
jego o ustawodawcze uregulowanie sprawy wy
nagrodzenia szkód przez zwierzynę zrządzonych 
traktowany był w administracyjnej komisyi Sej- 
mowej, gdzie zasiada więcej „panów" niż profe
sorów i innych nie—panów, wcale życzliwie. 
Wszakżeż komisya administracyjna wystąpiła w sej
mie z wnioskiem, że należy rząd wezwać, aby 
wydał nową ustawę o zwierzynie, a Sejm „pań
ski" uchwalił ten wniosek. Referentem sprawy tej 
w Sejmie, jako sprawozdawca komisyi administra 
cyjnej, jest hr. Kazimierz Badeni. Czy to może nie 
„pan“ ? I  „pan" i co więcej poseł „pański", bo 
wybrany z knryi większej posiadłości ziemskiej! 
Więc „pan" referow ał, „panowie" uchwalili ten 
wniosek, minister rolnictwa przyrzekł wnioskowi 
zadość uczynić (tak przynajmniej donieśl ście nie
dawno), a prof. Romańczuk nie waha się mimo to 
wystąpić przed tłumem włościan z przemową, 
z której pierwsze zaraz słowa wskazywać się 
zdawały na „pana", jako wspólnika dzikiej bestji 
niszczącej plony włościanina.

Na tern koniec. Wystarczyć to powinno, aby ci, 
którzy orzekli, że komisarz rządowy rozwiązując 
wiec kossowski postąpił niewłaściwie, dodatkowo 
przynajmniej wzięli podj rozwagę kw estyę, czy 
postępowanie drugiej strony było właściwem?

Wiedeń 10 września.

Bezpośrednio do jeneralnej dyrekcyi kolei pań 
stwowych odniósł się Wydział krajowy jeszcze 
w lutym hr. z żądaniami^-wyrażonemi przez Sejm 
galicyjski co do taryf i języka urzędowego na 
galicyjskich kolejach państwowych. Jeneralna dy 
rekcya kolei państwowych uznawszy, żepod wzglę
dem języka urzędowego na galicyjskich liniach 
uczyniła już wszystko, co w swoim zakresie uczy. 
nić mogła, przedstawiła tę sprawę Ministerstwu 
handlu. Ministerstwo handlu ze swojej strony sta
wia jako zasadę, że zmiana statutu organizacyj
nego kolei państwowych co do postanowień o ję 
zyku urzędowym jest wprost niedopuszczalna. 
Ustępstwa są o tyle mcżliwe, o ile pomieścić się 
dadzą w ramach statutu. Ministerstwo handlu mnie
ma, że w tych granicach uczyniono już dla Gali- 
cyi ustępstwa wskazane rzeczywistą potrzebą. Ję 
zyk niemiecki jest wprawdzie urzędowym w ko- 
respondencyi między organami kolejowemi, ale 
służba niższa, niewJadająca dostatecznie j,zykiem  
niemieckim, nietylko sama może używać polskie
go w stosunku do przełożonych swo.ch, lecz nawet 
od przełożonych otrzymuje potrzebne objaśnienia 
i i  pouczania w zrozumiałym dla niej języku k ra 
jowym. Co do publiczności, organa zarządu kolei 
państwowych w Galicyi przestrzegają zasady, że 
co przeznaczone jest do publicznego ogłoszenia, 
ogłaszanem bywa w języku niemieckim i polskim. 
Najwięcej krytykowano w Sejmie fakt, że stówa 
rzyszenia^ istniejące dla służby kolejowej (zalicz
kowe, assekuracyjae itd.) używać muszą języka 
niemieckiego. Ministerstwo handlu i w tej mierze 
nie przyrzeka ustępstw, bo stowarzyszenia te wcho
dzą w organizm zarządu, dla którego język nie
miecki jest urzędowym. Uchwały muszą być spi
sywane w języku niemieckim, ale przygotowawcze 
obrady mogą toczyć się w języku krajowym.

Poznań 7 września.

A  Sprawdza się, czego obawialiśmy się odda 
wna: rząd ponownie chwycił się systemu, który 
już raz, przed 10 laty, zastosował do naszych nau 
czycieli gimnazyalnych, i zaczął już resztki tych 
lolskich sił nauczycielskich, które się utrzymały 
irzy gimnazyach Księstwa i Pi us zachodnich, prze 

rzucać w odległe strony pruskiej monarchii. Co 
dzień prawie nowe nadchodzą wieści o transloka- 
eyath, nie tylko młodszych, ale i podeszłych już 
wiekiem nauczycieli. 2 Ostrowa przeniesiono prof. 
Wawrowskiego do Trewiru, Zenktelera do Siegbur- 
ga; z Chełmna Dra Tomaszewskiego do PlSn 
(w Szlezwiku) i Herstowskiego do Gltickstadt; 
z Wałcza Dra Siodę i Moszczyńskiego do Szlez
wiku; wreszcie z Poznania Dra Sikorskiego od 
daryi Magdaleny do Neuss pod Dusseldorfem,

gdzie już przebywa rodak nasz p. Jaworski, da
wniej nauczyciel przy gimnazyum gnieżnieńskiem. 
Nie ulega wątpliwości, że władza szkolna nie u 
stanie w szlachetnej pracy translokowania polskich 
nanczycieli, dopóki nie usunie ostatniego Polaka 
z gimnazyów Księstwa i Prus zachodnich ; starsi 
wiekiem, których już przenosić nie będzie warto, 
pójdą naturalnie na odstawkę, chociaż mogliby je 
szcze kilka lat działać z pożytkiem dla spoleczeń 
stwa. Nic nie znaczy pod tym względem, że je 
szcze po gimnazyach istnieje nauka języka pol
skiego, dla której potrzeba przecież koniecznie nan 
czyciela Polaka. Toć w ostrowskiem gimnazyum, 
z którego usunięto pp. Wawrowskiego i Zenktele 
ra, niema już faktycznie ani jednego P o lak a , 
prawdopodobnie więc zawezwie władza do udzie 
iania lekcyj polskich albo jakiego nauczyciela 
elementarnego, albo też odda ten przedmiot Niem
cowi, który się będzie umiał jako tako wysłowić 
po polsku. Zresztą utinam sim fa lsus vates, nie 
potrwa długo, a język polski zupełnie usunięty zo
stanie ze szkoły, jako zupełnie zbyteczny zabytek 
przeszłości.

Jesteśmy dzisiaj wobec rządu zupełnie już bez 
bronni i przygotowani być winniśmy, że występo 
wać będzie wobec nas z coraz jawniejszą bez 
względnością. Zbyteczne tutaj właściwie wszystkie 
przykłady i dowody, ale niechże mi wolno będzie 
przytoczyć choć jeden, najświeższy. Tutejszy oby 
watel Ranhaut zaniósł podanie do rejencyi, w któ 
rem się żalił, że synów jego, b ę d ą c y c h  j a k  on 
P o l a k a m i ,  wykluczono od nauki języka polskie
go i przydzielono do niemieckiego oddziału, w któ
rym wykład nauki religii odbywa się po niemiecku, 
i prosił o przeniesienie ich do oddziału polskiego. 
Otrzymawszy odmowną odpowiedź, odniósł się ze 
8wera zażaleniem do ministra oświaty, ale jakże się 
zdziwił, kiedy w tych dniach odpowiedź otrzymał 
nie z ministerstwa, lecz znowu z tutejszej rejencyi. 
Odpowiedź ta jest tak charakterystyczna, że ją  na 
tern miejscu ku wiecznej rzeczy pamiątce w do- 
słownem brzmieniu powtórzyć należy: „Rejencya. 
Wydział dla spraw szkolnych i kościelnych w Po
znaniu. Na podanie wniesione do p. minisira wy 
znań, a przez tegoż pod dniem 6 sierpnia nam do 
załatwienia przekazane, oświadczamy Panu, że sy
nowie jego Władysław i Franciszek tak ze wzglę
du na swe pochodzenie, jak nie mniej ze względu 
na to, że mówią dokładnie po niemiecku, za dzieci 
polskie w duchu §§. 11 i 18 rozporządzenia na
czelnego prezesa z dnia 27 października 1873 r. 
nie mogą być uważane. Ztąd też muszą naukę re 
ligii, odpowiednio do planu szkolnego, pobierać 
w języku niemieckim.

W y k l u c z e n i e  od  n a u k i  j ę z y k a  p o l 
s k i e g o  j e s t  u s p r a w i e d l i w i o n e m  w o b e c  
p a ń s k i c h  z a b i e g ó w  o d e r w a n i a  t y c h  
d z i e c i  od  n i e m i e c k i e j  n a r o d o w o ś c i . "  
P. Ranhaut odniesie się do sejmu — ale jakąż 
z tego odniesie korzyść?

Że szkoła ma dzisiaj wyłącznie za zadanie 
niemczyć powoli ludność polską, to przyznają już 
wyraźoie organa urzędowe. Świeżo czytaliśmy to 
wyznanie w rozporządzeniu landrata powiatu lubli- 
nieckiego na Górnym Slązku, który idąc za przy
kładem radcy ziemiańskiego powiatu bytomskiego 
wydał rozporządzenie, aby żaden z podwładnych 
mu urzędników nie ważył się używać języka pol
skiego w urzędzie, i aby ludność polską zmuszano 
do posługiwania się językiem niemieckim.

Jeżeli się rozważy, że równocześnie zakazał ko
mendant pierwszego korpusu armii czytania wszel
kich dzienników polskich, jako redagowanych w du
chu antiniemieckim i antipruskim, to nie można 
się obronić uczuciu obawy, że to pojedyncze ostrze
liwanie różnych pozycyj zakończyć się może zno
wu jakim walnym szturmem przeciwko wielkopol
skim szańcom.

Wskutek śmierci poznańskiego posła postępowca 
Btichtemanna, rozpisane zostały w Poznaoiu na 
dzień 16 b. m. prawybory, poczem dnia 23 b. m. 
odbędzie się ostateczny wybór posła. Wybory te 
nie będą ogólne, lecz obejmą tylko te obwody 
prawyborcze, w których wybrani w roku zeszłym 
tak zwani walmani albo już umarli, albo też zmie
nili miejsce zamieszkania. Przy ostatnich wybo 
rach mieli Polacy 86 głosów, konserwatyści 70, 
a wolnomyślni 94. Z liczby 24 nowo wybrać się 
mających wyborców było 6 Polaków, których po
nownie wybrać będzie pierwszym obowiązkiem 
polskich prawyborców.

W tych dniach rozeszła się po mieście naszem 
pogłoska, że wyjazd X. oficjała Korytkowskiego 
do Berlina, stoi w związku z nastąpić mającą 
niebawem nomfnacyą tego kanonika na biskupa-

sufragana dyecezyi poznańskiej. Mogę was zape 
wnić, że wieść ta pozbawiona jest wszelkiej re 
alnej podstawy. Wiadomą jest przecież rzeczą, że 
rządowi nie przysługuje bynajmniej prawo wply 
wania na wybór sufraganów, który należy wyłą 
cznie do arcybiskupa; X. kanonik Korytkowski 
zaś bawi od dłuższego czasu w stolicy cesarstwa 
niemieckiego^, celem rewindykacyi pieniędzy, nale
żących się kościołowi, któie przez czas walki kul- 
turnej powstrzymane zostały przez państwo. Lista 
kandydatów na probostwa, przesłana przez X. 
arcybiskupa do tutejszej rejencyi, przyjęta została 
bez żadnej zmiany, pomimo to nikt sobie nie tai, 
jak straszną władzę otrzymałoby państwo, gdyby 
Rzym zgodził się bezwzględnie na obowiązek no- 
tyfikacyi i połączone z nią prawo veto rządu. Wie
my przecież, że już dzisiaj co do osoby każdego, 
zaproponowanego przez władzę kościelną kandy
data* rząd zarządza najściślejsze śledztwo, które, 
przechodząc z góry na dół przez najrozmaitsze 
instaneye, kończy się ostatecznie na „berychtach" 
zupełnie podrzędnych indywiduów policyjnych. 
Dzisiaj, dopóki sprawa pomiędzy Rzymem a Ber
linem nie załatwiona jeszcze definitywnie, rząd to 
śledztwo prowadzi tylko pro form a  i nie robiąc 
z niego użytku, zatwierdza w czambuł wszystkich 
kandydatów. Ale sytuacya zmieni się, gdy Berlin 
nie będzie się już potrzebował krępować żadne mi 
względami, lecz udzielonej sobie władzy zapragnie 
użyć do tego, do czego mu ona tak bardzo była 
potrzebna, tj. do stworzenia zupełnie zawisłego 
od siebie duchowieństwa.

Zdaje s ię , że X. arcybiskup rozstał się już 
z nadzieją, aby mu się udać miało wyrobić u rzą
du pozwolenie na otwarcie seminaryum duchownego 
w Poznaniu. Tak przynajmniej wnosić należy 
z faktu, że dawniejsi profesorowie seminaryum 
XX. Dr Lesicki, Dziedziński i Wojczyński otrzy 
mali już prezenty na benefieya duchowne i nieba 
wem obejmą swoje parafie.

Na snbhastę podano znowu następujące włoś i: 
1) Jabłowo w powiecie Szubińskim, 3,000 morgów 
ziemi, własność Władysława Ogrodowieza; 2) Dzie 
wierzowo, w powiecie wągrowieckim, 6,090 morgów, 
własność Franciszka M o szczeń sk ieg o , stryja pro 
motora banku akcyjnego; 3) Ustaszewo, w powie
cie wągrowieckim, własność spadkobierców po p. 
Biesiekierskiej, około 2,000 m. z powodu dzia
łów familijnych.

W deputacyi do Rzymu, która zawiezie X. kar 
dynałowi obraz hr. bzembeka, przedstawiający 
więzienie Ostrowskie, oraz adres od dyecezyan, 
wezmą udział: Książę Ferdynand Radziwiłł, ks. 
Zdzisław Czartoryski, X. msgr. Stablewski i X. 
ofijyał Friske. Adres wykonała bardzo starannie 
drukarnia Kuryera Poznańskiego; dawniejszy adres, 
wypracowany artystycznie przez p. Kornfclda, usu 
nięto na wniosek kilku członków komitetu.

Najj. Pan postanowieniem z dnia 26 sierpnia 
b. r. zatwierdził wybór p. Hermana C z e c z a  von 
L i n d e n w a l d ,  właściciela dóbr Kobiernce, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Białej.

P. Nam iestnik zam ianował c. k. koncepistę N a
m iestnictwa Kazimierza B n k o w c z y k a ,  prow i 
zorycznym  komisarzem powiatowym , i przydzielił 
go do służby przy starostwie w Starem m ieście.

Pobyt Cesarza w Galicyi
na manewrach.

Lubień 10 września.

Na wczorajszy obiad dworski wyruszył z bu 
dynków kąpielowych przed godz. 6 cały szereg 
oficerów zagranicznych w śwńtaych mundurach. Po
wozy mijały jeden za drugim, tak, że w przelocie 
tylko można było oglądnąć poszczególnych ofice
rów. Na samym ostatku, w kilka minut po ofice
rach, wyjechał z domu hotelowego, noszącego na
zwę „Concordia," książę Cambridge z nadwornym 
rachmistrzem jenerałem Wolkensteinem. Książę je 
chał w dworskim powozie; inni oficerowie jechali 
w zwykłych powozach. Podczas obiadu, w którym 
wzięło udział 40 osób, zachowano następujący po
rządek: z jednej strony Monarchy siedział książę 
Cambridge, Następca tronu, hr. Kalnoky, pruski

grożący rychłą zagładą starym zabytkom , a jest 
nim sekta religijna tak zwanych Sidziniarzy, któ
rzy, zatapiając się w samych świątobliwych rze
czach, potępiają i wykluczają bezwarunkowo wszel
kie, jak  je nazywają, ś w i a t o w e  opowiadania. 
Tem bardziej więc wszystko, co się odnosi do 
guseł i czarów, co się tyczy starych obrzędów i 
poetycznych wierzeń, poczytuje się u nich jako 
grzech okropny, jako karygodne blużnierstwo, któ 
re kala usta każdego pobożnego człowieka. Sekta 
ta, bardzo już rozgałęziona i po Beskidach i na 
Podhalu wśród wiejskiej ludności, coraz liczniej
szych zdobywa sobie zwolenników, gdyż gorliwi 
apostołowie, przeważnie płci żeńskiej, po wszyst
kich wsiach osiadają w celu szerzenia swojej 
nauki. Sama zaś nazwa Sidziniarzy pochodzi od 
wsi Sidziny pod Babią górą, w którem to miej
scu ta sekta powstała przed laty przeszło 20. — 
Pierwotnym założycielem jej miał być nieboszczyk 
ksiądz BI., proboszcz Sidziny, przeniesiony na
stępnie do Chochołowa, ten właśnie, którego sta
raniem i zasługą stauął w Chochołowie w roku 
1866 ze składek bardzo piękny, murowany ko
ściół. Fakt zbudowania tej świątyni był swego 
czasu głośnym w Galicyi, gdyż wobec drewnia
nych wiejskich kościołów wychodził z widzianego 
dotąd porządku rzeczy, a nadto jeszcze upamię
tnił go tragiczny koniec jego założyciela. Kiedy 
bowiem ukończono roboty zewnętrzne i zaczęto 
zdejmować rusztowania, spadająca belka tak nie
szczęśliwie ugodziła X. BI., który przyszedł, jak  
zwykle, eieszyć się widokiem swojego pięknego 
dzieła, że tenże na miejscu ducha wyzionął. Lecz 
propaganda jego religijna zdaje się, że się nie 
cieszyła uznaniem duchowieństwa. Opowiadają bo
wiem górale, którzy się znajdowali na pogrzebie,
iż proboszcz pewnej parafii z pod Nowego Targu,_
dziś także już wykreślony z rejestru żyjących,’— 
wystąpiwszy przy tej okoliczności z mową na 
cmentarzu kościelnym, wręcz przyganiał niebosz
czykowi, że wymyślił jakąś nową naukę i niepo
trzebnie lud bałamucił. Ale kiedy z zapałem mó
wił o tem, kobieta stojąca na kamieniu, straciw

szy równowagę, zachwiała się i upadła komuś na 
plecy, wskutek czego cały Iłuro się zakołysał. — 
Na ten widok kaznodzieja krzyknąwszy, że wieża 
kościelna się wali, umknął w przerażeniu z cmen
tarza. Lecz wtedy wystąpił miejscowy wikary i 
przemówił z wielkiemi owszem pochwałami dla 
nieboszczyka, podnosząc zasługi jego koło wysta
wienia tak wspaniałej świątyni. Sidziniarze zaś 
wyszli z tryumfem, każdy bowiem z obecnych 
sam przyszedł do przekonania, że nauka niebo
szczyka widocznie dobrą była, skoro P. Bóg nie 
dopuścił, aby ją  potępiano i cudownym sposobem 
przerwał mowę przeciwko niej wymierzoną.

Na czem jednak dziś zasadza się ta nauka i 
czy rzeczywiście są w niej te jakieś tajemnicze 
obrzędy i przepisy, o których głoszą niektórzy, 
nie wiadomo. Ci bowiem, co na miejscu starali 
się w nią wniknąć i zbadać istotę rzeczy, nic nie 
zbadali i niczego się nie dowiedzieli. Podobno, że 
są jakieś książki katechizmowe sekciarskie, w ta
jemnicy wielkiej przechowywane, ale czy są na
prawdę, któż za to zaręczy, skoro ich nikt nie 
widział? Może to być tylko gawęda. Z tego zaś, 
co sam lud opowiada, rzecz tak się przedstawia.

Są tam między innemi do przewodniczenia na
uczyciele i nauczycielki, którzy wykładają swoją 
naukę i w tym celu odbywają się u nich zgroma 
dzenia, zwykle w pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca. Najprzód modlą się, potem nauczycielka 
występuje z ustnym wykładem, który się obraca 
około dwóch głównych punktów: pierwszym jest 
rozpamiętywanie i rozbieranie tajemnicy Trójcy 
Przenajśw., drugim szczegółowe roztrząsanie wszy 
stkiego, co może być grzechem. Pojęcie grzechu 
zaś jest tak dalece wygórowane, że gdy dziew 
czyna spotka parobka, to nietylko nie powinna 
mówić z nim, ale ani nawet spojrzeć na niego i 
odwróciwszy się, musi odejść w przeciwną stronę. 
Przytem spowiedź jak  najczęstsza jest nakazana, 
spowiadają zaś same nauczycielki i nawet Mszę 
św. odprawiają w mieszkaniu u siebie, chociaż 
swoją drogą uczęszczają wszyscy do kościoła, speł 
mają kościelne przepisy i dają na nabożeństwa,

nawet jak  najczęściej dawać są obowiązani. Nau
czyciele i nauczycielki, jako Boga poślubieni i 
rzeczom niebieskim oddani, nie żenią się i za mąż 
nie wychodzą, wogóle zaś w sekcie tej liczba męż
czyzn jest bez porównania mniejsza, aniżeli liczba 
kobiet. Te ostatnie strojem się wyróżniają od in
nych, noszą się bowiem całkiem czarno od spod- 

jniczek aż do chusteczek na głowie.
Wogóle pomiędzy Indem jest o nich przekona

nie, że działają w dobrej wierze i w duchu pra
wdziwej pobożności, co jest wielką zachętą do 
przystępowania, do tego, jak  mówią, b r a c t w a ,  
w którem górale nic zdrożnego nie widzą. Ale 
naturalna rzecz, iż zkądże ci prostaczkowie mogą 
wiedzieć, że samo roztrząsanie takich dogmatów 
wiary naszej, jak  tajemnica Trójcy Przenajśw., ty l
ko uczonym teologom dozwolone, już jest zdro- 
żnością antireligijną, skoro się na to porywają 
niepowołani i niemający odpowiednich kwalifika- 
cyi. A cóż dopiero powiedzieć o tej spowiedzi i 
o tej Mszy przez kobiety odprawianej gdzieś w k ą
cie! Ale im to owszem imponuje, skoro wystąpi 
z przemową taka czarna kapłanka i głosem pate
tycznym pleść zacznie coś zawiłego, czego nikt nie 
rozumie; odpowiadają na to chórem pobożnych we
stchnień i o świętości zadania nie wątpią bynaj
mniej. Górale bowiem, tak przebiegli w sprawach 
finansowych, w religijnych są czasem dziwnie 
naiwni! Wyobrażają sobie na przykład, iż kiedy 
ksiądz chrzci dziecko, to brodą pociera twarzyczkę, 
aby mu potem nrósł zarost, jeżeli to jest chłopak, 
jeżeli zaś dzieweczka, to nie pociera; tylko bywa, 
że się czasem pomyli i wskutek tego widzieć po
tem można dziewczęta z wąsami. Ale wracając do 
Sidziniarek, czy one w istocie są objawem wygó- 
rowanego ducha mistycyzmu, a czy też może służą 
komu za narzędzie do zdobywania wpływu mię 
dzy ludem, a może i do wyzyskiwania go, a także 
czy między niemi istnieje solidarność i kontrola, 
czy nie istnieje, trudno niewtajemniczonemu orzec 
z pewnością. Jest jednak fakt jaskrawy, a auten
tyczny i dobrze dziś wszystkim wiadomy, który 
świadczy za tem, że kontroli niema i że z łatwo

ścią trafić się mogą między niemi oszustki wie 
rutne.

Przed kilku, może nawet dziesięciu laty, do pe
wnej wsi pod Nowymtargiem położonej, zjechała 
dla propagandy swojej podobno kapłanka Sidzi- 
niarka. — Była to młoda dziewucha. Osiadłszy 
w domu zamożnej rodziny góralskiej, pozyskała 
ją  sobie swoją pobożnością i swoją budującą roz
mową o świętych rzeczach i o życiu przyszłem. 
W komorze, którą jej oddano w wyłączne' posia 
danie, urządziła sobie ołarzyk, przy którym Mszę 
odprawiała, miała organiki jakieś, na których wy 
grywała i grając wpadała w zachwyt, w rodzaj 
uśpienia, a wtedy klaskała w ręce i z aniołkami 
się bawiła. Trwało to coś półt >ra roku, w którym 
to czasie wykładała przepisy nowej wiary i apo
stołując zbierała pieniądze od wiernych. Zwykle 
w czasie zachwytu widziała, że ta a ta dusza po 
trzebuje ratunku, natychmiast więc kazała dać 
pięć, dziesięć guldenów na świece do kościoła, 
dwadzieścia, trzydzieści guldenów na nabożeństwo 
żałobne, na egzekwie czasem mniej, czasem więcej, 
stosownie do środków, jakiemi mogli rozporządzić 
pobożni, a nabożeństwa te zamawiała naturalnie 
sama, i to nie w parafii, tylko po różnych kościo
łach w Krakowie. Z początku szło gładko i pie
niądze płynęły w tajemnicy największej, gdyż nie 
jeden z dających żądał sekretu, wst dząc się, że 
jakaś duszyczka, bliska mu węzłami krwi, która 
za życia słynęła ze świątobliwości, nagle potrze 
bowała ratunku w mękach czyścowych. Lecz osta
tecznie miarka się przebrała. Spostrzegli ludzie, 
że im trochę za dużo idzie pieniędzy na ustawi 
czne nabożeństwa, potem, co gorsza, wydało się 
jakoś, że te nabożeństwa wcale się nie odprawiały 
nigdzie, że pieniądze grzęzły w prywatnej kiesze 
ni kapłanki, aż nareszcie przekonano się, że i te 
jej święte zachwyty i rozmowa z aniołkami i słod
kie uśpienie, były wynikiem nadużycia w trunkach! 
Skończyły się więc piękne dni Aranjuezu! Pewne 
go pięknego poranku przyszedł żandarm i Sidzi 
niarka musiała się udać na dłuższe mieszkanie do 
kozy, jako oszustka i złodziejka, a propaganda

jenerał-major Fassong i namiestnik Zaleski, który 
jako namiestnik bywa na wszystkich obiadach; 
z drugiej strony jenerał porucznik Richter, nadwor
ny koniuszy ks. Taxis, francuski jenerał de la 
Bonninićre i jenerał Pejacsevich. Kalnoky był w u- 
lubionym swoim mundurze huzarskim.

Tuż przed obiadem cesarskim Następca tronu 
rozmawiał bardzo żywo przed pałacem z bar. Bru- 
nickim, zawezwanym przez posłańca. Rozmowa 
dotyczyła polowania. Następca tronu, gorący zwo
lennik notowania, wyraził chęć zapoznanił swej 
strzelby z tutejszą zwierzyną i wskutek tego chciał 
się rozmówić z bar. Btunickim Adolfem. Ten osta
tni przybiegł natychmiast do zamku z folwarku, 
nie przebierając się, nie chciał bowiem Arcyksię- 
cia narazić na oczekiwanie. Arcyksiążę podał rękę 
bar. Adolfowi Brunickiemu i dopytywał się o szcze
góły, dotyczące tak kniei, jak  zwierzyny. Baron 
Adolf Brunicki oświadczył, iż w lasach pobliskich 
są dziki, i że zrobi, co można, by Arcyksiążę mógł 
użyć tej rozrywki. Gdy jnż Następca tronu podał 
rękę na pożegnanie bar. Brunickiemu i odszedł 
kilka kroków — wyszedł Monarcha na teras, a do
wiedziawszy się , że Następca tronu rozmawiał 
z bar. Adołfem Bi unickim, zwrócił się Monarcha 
za odchodzącym i prosił go do siebie, wypytując 
o dzieci i dziękując za dobrze urządzone komnaty. 
Dziś bar. Adolf Brunicki będzie na obiedzie u dworu, 
nastręczy to więc sposobność omówienia bliżej 
projektowanego polowania na dziki. Na dzisiejszym 
obiedzie dworskim znajdą się ci sami oficerowie, 
co wczoraj.

Wczesnym rankiem dzisiaj, bo chwilę przed 
trzema kwadransami na siódmą —  oczekiwał na 
Monarchę przed pałacem lubieńskim orszak*. ma
jący mu towarzyszyć na manewry. Otwarły się 
drzwi i wyszedł Cesarz; zaledwó Monarcha zna
lazł się wśród orszaku, pojawił się Arcyksiążę 
Rudolf, zmierzając ku ojcu. Rzewnym prawdziwie 
był ten moment powitania, gdy syn z najgłębszą 
czcią zbliżył się ku ojcu i pocałował go w rękę. 
W tej chwili pochylił się Monarcha i ucałował 
syna.

Do powozu wsiadł Cesarz wraz z Następcą tro 
nu i z orszakiem; udali się oni natychmiast na 
manewra. Eskortowała ich banderya, złożona z ru
skich mełojców, aż po za Lubień.

Wkrótce potem za orszakiem cesarskim wyje
chali oficerowie zagraniczni wraz z ks. Cambridge, 
wyjechał hr. Kalnoky, oraz Namiestnik z pp. 
Aehrenthalem i Mereyem.

Powrót z manewrów nastąpił o godzinie 2 min. 
15. Najpierw, bo o godz. 12'/s wrócił Namiestnik, 
potem po godz. 2 przyjechał ks. Cambridge z an
gielskimi ofi erami, a o godzinie 2 min. 15 prze 
jechali przez Lubień do zamku, siedząc w jednym 
powozie, Cesarz wraz z Następcą tronu. Tuż obok 
parku kąpielowego klęczeli na drodze trzej wło
ścianie, trzymając prośby do Monarchy w ręku. 
Cesarz zatrzymał powóz i osobiście odebrał prośby.

Namiestaik p. Zaleski niebawem po przejeżdzie 
orszaku cesarskiego do domu w Lubieniu, udał się 
z wizytą do Arcyksięcia Rudolfa, który już wczo
raj na dworcu tak serdecznie powitał p. Zaleskie
go i dłużej z nim rozmawiał. Wizyta dzisiejsza 
trwała godzinę i trzy kwadranse.

Na sobotę zapowiedzianym  zastał do Gródka 
przyjazd Arcyksięcia Karola Ludwika. Ponieważ 
w Lubieniu wszystkie mieszkania, możliwe do uży
cia, są najszczelniej zapełnione, dlatego Arcyksiążę 
zamieszka w Gródku, u kierownika starostwa hr. 
Dzieduszyckiego. Do Gródka też udał się już je- 
neralny kwatermistrz p. Branko, by dla gościa 
przysposobić, co należy.

W czasie przyjazdu Arcyksięcia nie będzie ża 
dnego przyjęcia, t ak,  że nawet nikt nie powita 
go przy wejściu na dworzec, wszelkie bowiem 
przyjęcia wobec pjbytu Cesarza są niemożliwe. Po
myślano też już i o powrocie gości, wydano bowiem 
polecenie, by .na  d. 14 to m. gotowy był pociąg, 
mający odwieźć Arcyksiążąt i naczelną komendę
manewiów.

P. Sturdza, minister rumuński, jak wam już do
nosiłem, przybędzie na dwór do Lubienia. Przy- 
jodzie ou w niedzielę powozem ze Lwowa, a już 
od przybycia do Lwowa uważanym będzie za go
ścia cesarskiego. P. Sturdza zabawi w Lubieniu 
tylko przez niedzielę. Przybycie ministra rumuń
skiego budzi tu powszechną ciekawość i staje się 
powodem rozmaitych przypuszczeń.

jej r e l i g i j n a ,  zwichnięta w ten sposób, straciła we 
wsi wszystkich swoich adeptów.

Przy gawędce czas mija niepostrzeżenie i ła
two się można zapomnieć, bo w górach, gdziekol
wiek myśl sięgnie lub oko, wszędzie bogactwo 
treści znajdzie.^ A trzeba jeszcze wrócić na chwilę, 
pożegnać to wiejskie zacisze, z któregośmy wyszli 
pierwotnie i kędy na szczęście nie przeniknęły 
chorobliwe roboty sekciarskie i nie zwarzyły starej 
poezyi.

Już wieczór, i wszystko tam teraz wygląda ina
czej, bo słońce się skryło za góry, nad okolicą 
zapadł zmrok tajemniczy, widomy, a nieujęty jak  
cienie śmierci na twarzy, która dopiero co życiem 
tchnęła. Na modro zielonkawem niebie przejrzy- 
stem niejna ani jednego obłoku, znać płanetnicy 
powędrowali gdzieś w dalsze strony, t ipielec 
uszedł w w*dne głębiny, bo go niema na skale, 
ludzie sami zostali w spokoju.

Z otwartych drzwi chałup widać wszędzie ja 
skrawe t laski, płomienie buhają z ogniska. Ro
dzina się schodzi do wsjólnej misy, radzą o zbior
kach, bo czas na zboże, przepiórka co wieczór 
woła na ładzi: Pójdź po chleb! pójdź po chleb! 
Irzeb a  się spieszyć! Wprawdzie przyszła nowa 
wiadomość, p i s z e  w g a z e c i e ,  że gdzieś w Kró
lestwie odkryto glinę chlebową, więc tylko wziąść 
jej, zatoczyć w bochenki, wsadzić do pieca i chleb 
gotowy! Szczęśliwe strony! ludzie jadą i biorą, 
bez pracy chleba mają do woli! Któż wie! może 
i w górach jest taka glina, może ją  znajdą nie
baw em ... i przyjdzie wytchnienie po troskach 
codziennych...

Wśród ciszy nccuej spoczęli wszyscy i śnią 
rozkosznie, marzeniem kołyszą ducha na nowe 
trudy. W duszach ich mieszka niewyczerpana poe- 
zya pokoleń, i badzi nadzieję lepszego ju tra , a 
choć chłodno tu czasem i często pół-głodno, ci 
ludzie naprawdę szczęśliwi — możemy ich odejść 
w spokoju.

S t e f a n ia  I J l a n o w s k a .



CZAS a Niedzieli 12 Września 1886.

Piszą nam z Przem yśla d. 9 b. m .:
Arcyksiąźę Radoif z licznym orszakiem i w to 

w arzystw ie wojskowych delegatów przejechał dziś 
pociągiem  dworskim o godz. 12 m. 33 w poła- 
dnie do Gródka. Pom im o, że według polecenia 
dyrekcyi kolei Karola Ludwika, nie dopuszczono 
licznego zebrania się publiczności na dworcu, a 
które to polecenie w ostatniej t hwili podobno 
zmieniono, zebrało się jednak  kilkaset osób w y
borowej publiczności na peronie. Już gdy pociąg 
dojeżdżał do stacyi, tłumy ludności zgromadzonej 
koło przejazdu powitały Następcę tronu żywemi 
okrzykam i, które zabrzm iały jeszcze huczniej gdy 
pociąg stanął. N ajdostojniejszy gcść zniewolony 
tam powitaniem wyszedł z w agonu, a następnie 
zszedł na peroo, gdzie Go powitał starosta, radca 
nam iestnictw a p. Zajączkowski. Po sześciominuto- 
wem zatrzym aniu się, ruszył pociąg wśród żywyc 
okrzyków na cześć N astępcy tronu, który stojąc 
w oknie wagonu, ukłonem dziękował za tę owaeyą. 
Była ona nieprzygotow aną przez nikogo, a ta  w a 
śnie okoliczność wskazuje o lojalnych uczuciac 
ladności dla Dynastyi.

P r z y g o to w a n ia  do przyjęcia  Najj. P an a  
w Krakowie.

Zam ów ienia na bilety wstępu  na peron kole
jow y podczas przejazdu Najj Pana w dniu 15 b. m. 
zaczęto przyj now ać w dniu dzisiejszym  w sekre- 
taryacie prezydyalnem  M agistratu. Zam awiających  
osób zgłasza się bardzo wiele.

Zam ówienia przyjm owane będą jeszcze przez 
dzień jutrzejszy przed południem i cały poniedzia
łek  do godziny 6 ej wieczorem. O dniu w ydaw a
nia biletów później zawiadomimy.

Manewry korpuśne w Galicyi
Piszą nam  z Gródka d. 10 b. m.
Dzisiaj po raz pierwszy przyszło do spotkania

między obu korpusami, t. j. I  i X I. Korpus X I
wym aszerował z Gródka i Lubienia, dążąc ku
Samborowi, korpus zaś ks. W m discbgiatza, k tóre
go przednie straże nocowały dzisiaj w R udkach, 
m iał zadanie m aszerować w stronę Lwowa. Kor
pus ten uderzył na nieprzyjaciela w dwóch punk
tach, przeryw ając prawem skrzydłem  w ielką dro 
gę z H, szan do Lubienia i zagrażając pizez to 
tyłom X I korpusu, podczas gdy centrum i lewe 
skrzydło atakow ało linię między Hoszaaam i a Szo 
łoroienieami. Chwili decydującej w dniu dzisiej
szym nie było, jednakow oż płac boju u trzym ał I 
korpus, a  X I m usiał się cofnąć.

K w atera główna w yda zapewne dzisiaj rozkazy, 
nakazujące cofanie się zwycięzkiemu korpusow i, 
gdyż jutro jest w program ie atak  XI korpusu na 
Rudki i Bieńkową W isznię. . . .

Najbardziej interesującą chwilą była dzisiaj 
bitw a dwóch brygad piechoty w lesie Hoszańs im. 
Bitwa ta  trw ała przeszło pół godziny, a nieusta
jący  huk strzałów w zaroślach i opłotkach przy
ległej wsi przedstaw iał obraz rzeczywistej bitwy, 
a  omal, że w zapale żołnierze na seryo bitwy me 
rozpoczęli.

Cesarz nadzw yczajnie pochwalił w ybranie pozy- 
cyi artyleryj I  korpusu, które zmusiło baterye prze
ciw nika do cofnięcia się.

N ajjaśniejszy Pan jeździł z N astępcą tronu i obej 
rzał jaknajdokładniej plac bitw y na wszystkich 
puuktach.— Ks. Cambridge z przydzielonym  mu 
jenerał majorem bar. Lohneysen jezdził osobno, 
i długo stał z Arcyksięciem A lbrechtem , przypa 
trując się manewrom, reszta zaś oficerów jeździła 
razem, przyglądając się w innym punkcie.

Z powodu upałów bezustannych zabrakło wody 
w H szanach i Rudkach, k tórędy przeciągają m a
sy kaw aleryi i piechoty, ztąd wiełka trudność w do
staniu wody i żołnierzom rozdawane są racye wi 
na. Upał i kurz, ja k  m gła najgęściejsza przy m ar
szu wiszący nad ziemią, nie pozwala nic widzieć 
przed sobą, lecz żołnierz, acz strudzony bardzo, 
znosi wszystko z dziwną wytrwałością. czoraj 
n. p. w korpusie I, liczącym 19,000 ludzi, było
ty Izo 50 maroderów. , ,

W sferach wojskowych jest powodem rozmów 
fachowych padnięcie jednego z bardzo ładnych 
koni wierzchowych cesarskich. -  Przywieziono 
go już chorego do Lubienia. Niemniej interesującą 
rzeczą dla fachowych kół wojskowych jest siodło, 
które umyślnie dla siebie przywiózł książę Gam 
bridge.

mu

Kronika miejscowa \ zagraniczna,
K r a k ó w  11 września.

—  A rc y k s ią ź ę  K arol L u d w ik  przejechał dzii ra 
no kuryerskim pociągiem przez Kraków o godzinie 
8 zrana. Towarzyszył Arcy księciu adjutant jego 
przyboczny hr. Cavriani. Stosownie do tego, cośmy 
wczoraj donieśli, wszelkie urzędowe lub inne przyję
cie było wykluczone; na dworcu znajdował się dele
gat hr. Badeni i dyrektor policyi E D g lis c h . Arcyksią- 
ż ę  n ie  wysiadł z  wagonu. Hr. Cavriani przywitał się 
z  h r . Badenim i  o ś w ia d c z y ł  mu, że A r c y k s ią ź ę  z a 
bawi w Galicyi do 22 bm. wieczór i zwiedzać będzie 
różne miejscowości, w których znajdują się zakłady

Czerwonego Krzyża. “ W Krakowie zaś zatrzyma 
sio dwa dni 21 i 22 bm. i zamieszka u delegata hr.
Ikdeniego w Spiskim pałacu.

  Bilety w s tę p u  n a  p e ro n  podczas przejazdu
Najj pana zamawiać można osobiście, jak już wczo
raj było doniesionem, w biórza sekretarza prezydyal- 
nego p. Banasia w godzinach urzędowych. Bdety 
wydane zostaną później, o czem publiczność zawia 
domioną zostanie przez dzienni i.

—  P. Ju l iu s z  Pstrokonskl, o którym wczoraj 
wspominaliśmy, jest nauczycielem gry na fortepianie 
Kilkadziesiąt lat pracując w tym zawodzie, p rze™  
żnie w wielkich miastach amerykańskich, zyskał 
uznanie ze strony wielu głośnych muzy w i nauczy
cieli. Jego metoda, jakkolwiek me we wszys kiem 
nowa, ma wiele stron dobrych i jest bar zo racyo- 
nalną. P. Pstrokoński ma zamiar pozostać czas jakiś 
w Krakowie, aby zaznajomić z metodą tą, u zie ając 
lekcyj zbiorowych, po umiarkowanych cenacb.

—  F a b r y k a  cykory i  p. Rozmanita w Rakowicach pod 
Krakowem, którą w tych dniach zwiedzało grono go
ści z Krakowa, jest, jak nam opowiadano, zakładem 
na wielką skalę, według najnowszej metody urządzo
ną, z suszarnią na całą Galicyę jedyną. Produkcya 
wzrasta szybko i czyni bardzo poważną konkurencyę 
fabrykom zagranicznym.

—  Nisko 3 września. Do nieszczęścia Ulanowa na ( _. 
leży niezaprzeczenie, że ogień, który d. 3go sierpnia szersza publiczność tak

b. r. miasto zniszczył, wydarzył się w drugiej poło
wie roku, a zatem w czasie, gdy zima nadchodzi i że 
go poprzedzały klęski ogniowe Stryja i Liska.

Te poprzedzające pożary wyczerpały prawie w zu
pełności na podobne cele przeznaczoną dotacyę tego
roczną krajową, tak, że Wydział krajowy przy naj
lepszych chęciach, dla braku funduszów, skutecznie 
w pomoc przyjść niemoże.

Ulanów ograniczony zatem na ofiarność prywatną, 
która atoli właśnie w tym roku, wskutek poprzedza
jących klęsk ogniowych, na ciężkie próby narażona, 
hojną ręką dla Ulanowa spłynąć nie może.

Dlatego postanowił komitet ratunkowy powiatowy 
starać się o pożyczkę państwową dla Ulanowa, po
dobnie jak  dla miasta Stryja udzieloną została, albo
wiem tylko pożyczka bezprocentowa, zwrotna po upły
wie lat kilku, może umożebnić odbudowanie się Ula
nowa.

W tym celu udała się deputatya złożona z posła 
okręgu Ulanowskiego, p. Stanisława Jędrzejowicza, 
z Jasionki, tudzież z pp. Ferdynanda hr. Hompescha 
z Rudnika, Klemensa Kostheśma z Zarzecza, i bur
mistrza z Ulanowa p. Gilla, do JE. p. Namiestnika 

prośbą o łaskawe przychylne poparcie podania, 
które komitet powiatowy do rządu i Rady państwa 
o udzielenie bezprocentowej pożyczki w swoim cza
sie wniesie.

P. Namiestnik przyjął deputacyę najłaskawiej, a 
wypytawszy się o wszystkie szczegóły tak wyrządzo
nej szkody ogniowej, jakoteż wysokości zamieizonej 
pożyczki i sposobie zabezpieczenia takowej, zape
wnił, że z swej strony zabiegi komitetu gorąco po
prze.

Następujące dalsze składki wpłynęły na rzecz po 
gorzelców Ulanowa: Ponowny dar Najj. Pana 800 złr., 
od komitetu w Sokołowie za gorliwem staraniem się 
pani naczelnikowej N. N. 237 złr. 75 c., od magi 
stratu miasta Rzeszowa 100 złr., od JE. ministra Zie 
miałkowskiego 100 złr., od szkoły koszykarskiej w Ru 
dniku 50 złr., od kółka liter.-muzyczn. w Rzeszowie 
20 złr., od p. Tomasza Wróbla z Krakowa 10 złr. 
od X. Skupienia z Kurzyny 10 złr., od gmin pow, 
Nisko ze składek przez c. k. Starostwo zarządzonych 
55 złr. 86 c , od Wydziału Rady pow. w Krakowie 
50 złr., od p. Krynickiego c. k. porucznika żandar- 
meryi w Nisku 5 złr., od X. Brody, prob. z Kra
snego 10 z łr , od p. Pańkiewicza z Pysznicy 5 złr., 
razem 1453 złr. 61 c., a gdy w poprzedniej kore 
spondencyi wykazano 4503 złr. 13 c., przeto wpły 
nęło do tego czasu 5956 złr. 74 c.
Z  komitetu ratunkowego pow. d la  m iasta  Ulanowa

Nisko d. 5 września 1886.
Przewodniczący: Kostheim.

  Lwów 10 września. Na wczorajszem posiedze
Rady miejskiej p prezydent Dąbrowski wśród 

oklasków zgromadzenia zawiadomił, iż N. Pan w cza 
sie przyjęcia w Lubieniu, które było bardzo łaska 
wem, przyrzekł, że w roku przyszłym odwiedzi kraj 
nasz Cesarzewicz wraz z swoją małżonką. Zarazem 
zawiadomił prezydent, iż Monarcha za pośrednictwem 
Namiestnictwa rozkazał wyrazić Radzie miejskiej mia 
sta Lwowa podziękowanie za wiernopoddańcze życzę 
nia, złożone N. Panu w rocznicę jego urodzin.

Następnie p. prezydent dał wyraz bolesnemu uczu 
ciu z powodu śmierci Dra Madeyskiego, który przez 
lat 26 był czynnym w Radzie miejskiej i zaszczytnie 
zaznaczył w niej swoją działalność, pracując dla do 
bra gminy w najrozmaitszych kierunkach. Rada uczciła 
pamięć zmarłego przez powstanie i uchwaliła wysłać 
na pogrzeb ze swojego łona pięciu członków, miano 
wisie pp.: Bardasza, Piepesa, Dra Radziszewskiego, 
Schayera i Sembratowieza, a nadto dwóch członków 
magistratu.

P. prezydent zaprosił w końcu pp. radnych do 
udziału w wycieozee leśników do Brznchowie, nazna 
czoncj na najbliższą niedzielę.

—  Książę Aleksander Bułgarski w Wiedniu. Na
wiadomość, że książę Aleksander przejeżdżać będzie 
wieczorem w d 9 b. m. przez W iedeń, zgromadziły 
się na dworcu kolei państwowej już o godzinie 7ej 
niezliczone tłumy osób, należących po większej czę 
ści do znaczniejszej i najznaczniejszej klasy mieszkań 
(ów. Pociąg, który miał nadejść z Pesztu o godzi 
nie 8 m. 12, spóźnił się o 15 minut, co dało powód 
do najrozmaitszych przypuszczeń i obaw o księcia, 
tylu już przeciwnościami doświadczonego. Książę przy 
był w towarzystwie brata swego Franciszka Józefa 
fliegcladjutanta majora Popowa. Jak tylko się pociąg 
zatrzymał, zbliżył się do wagonu jenerał major Lehne, 
szef sekcyi w ministerstwie obrony krajowej, ziomek 
księcia, i wręczył mu list własnoręczny ojca. Słyszeć 
nłożna było na peronie, gdzie za biletami wpuszczano 
najrozmaitsze dyalekty. Kolonia bułgarska w Wie 
dniu, składająca się z studentów, wystąpiła na powi 
tanie swego księcia w czarnym stroju, bez chorągwi 
Nie brakło również Polaków, lecz nie byli w jednę 
grupę złączeni. Najliczniejszy kontyngens stanowiła 
płeć piękna. Gdy książ« Aleksander wysiadł z wa 
gonu, rozległy się różnojęzyczne okrzyki; mężczyźni 
odkryli głowy, a panie powiewały chustkami. Przy
stąpił do księcia niejaki p. Sislitz, Moguptczyk, który 
lat kilka przepędził za panowania księcia w Zofii 
rzekł po niemiecku: „Pozwalam sobie P0™4®6 w - Wy 
sokość w imieniu ziomków bułgarskich. Książę po 
dał mu rekę i odpowiedział: „Dziękuję panu za jego 
uprzejmość." Książę był wraz z świtą swoją w ubio
rze cywilnym i wyglądał zmęczony. Gdy książę wsiadł 
z bratem swym do fiakra, okrzyki doszły do zenitu 
powiewano kapeluszami i chustkami, a jakiś niezna 
jomy entuzyasta zawołał: „Niech żyje przyszły ce 
sarz Bułgaryi." Gdy powóz oddalił się, wiele osób 
udało się powozami do dworca kolei zachodniej, 
między nimi jenerał Lehne.

Gdy książę zdążał do dworca kolei zachodniej 
tłumy publiczności tak były zwarte, że zaledwo po 
wóz zwolna mógł się poruszać. Gdy się powóz za 
trzymał przed bramą dworca, zagrzmiało powietrze 
od okrzyków w różnych językach. Z Polaków znaj 
dowało się stowarzyszenie „Zgoda.“ W chwili, gdy 
książę wstępował na peron, pochwyciło go kilku mło 
dych ludzi pod pachy, chcąc go podnieść do góry, 
lecz niepodobna było to uczynić, gdyż tłum był za 
gęsty i książę rzekł łagodnie: „Proszę o spokój pa 
nów!" Gdy się książę dostał do salonu I 
wszedł za nim jenerał Lehne i wręczył mu nowy te 
legram od Ojca. Około godziny 10 opuścił książę 
salon, przed którym kilka dam czekało. Pewna pa 
nienka podała mu numizmat, mówiąc po angiel
sku : A talism an Highness. Książę spojrzał zdziwio 
ny, przyjął monetę i rzek ł: „Zapewne przyniesie mi 
szczęście." Książę przechodząc do wagonu, miał gło
wę odkrytą i kłaniał się na wszystkie strony. Gdy 
pociąg ruszył, wzmogły się okrzyki i mężczyźni po 
wiewali na pożegnanie kapeluszami, a damy chustka 
mi. Zastępca dyrektora ruchu Scala towarzyszył księ
ciu do granicy.

  Wystawa win i winobranie w Satoralja-Ujhely
Dodatkowo do już ogłoszonego programu o wystawie 
win i winobraniu w Satoralja-Ujhely d. 29 września 
r. b., donosimy, że w uroczystości tej weźmie udział

pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna urządza 
pociąg osobny, który d. 28 września r. b. wyruszy 
z Przemyśla około godziny 8ej m. 40 wieczór, tak, 
aby tenże przybył d. 29 września r. b. około go 

iny 7ej rano do Satoralja-Ujhely. O szczegółach 
azdy tej doniosą plakaty.

Pierwsza węg.-galic. kolej żelazna opuściła 50°/o 
cen jazdy z którejkolwiekbądż stacyi dla biorą

cych udział w tej wycieczce, wskutek czego naprzy- 
klad jazda z Przemyśla do Satoralja-Ujhely i napc- 
wrót kosztować będzie II klasą 10 złr. 8 c., a III 
kl. 6 złr. 78. Taksamo i koleje rządowe jak  i kolej 
Karola Ludwika i Lwowskc-Czerniowiecka przyznały 
zniżenie cen jazdy.

Do uzyskania jednak zwyż wspomnianego opustu 
cen jazdy p trzebną jest legitymacya, którą każdy 
biorący udział w wycieczce otrzyma na żądanie u- 
czynione piśmiennie kartą korespondencyjną wprost 

komitetu urządzającego uroczystość winobrania z wy
stawą win w Satoralja-Ujhely.

Adres, pod którym żądanie legitymacyi wysłać na
leży, brzmi: „An das Festcomitć fttr das Weinlese 
fest und die Weinausstellung in Satoralja-Ujhely."

Komitet stara się o jak  najgodniejsze przyjęcie 
przebywających Polaków i przygotowuje je na więk
szą skalę. Mieszkańcy miasta ofiarowali dobrowolnie 
pomieszkania swoje dla gości przybywających. Dla
tego uprasza się wszystkich chcących wziąć udział 
w tej wycieczce, aby zechcieli do d. 20go września

b. zażądać kart legitymacyjnych z komitetu urzą
dzającego uroczyste winobranie wraz z wystawą win 
w Satoralja-Ujhely, aby na podstawie tychże zgło
szeń mógł komitet postąpić odpowiednio z rozlokowa
niem goś.i.

W stacyach pierwszej węg -galic. kolei zechcą sza
nowni podróżni zakupić kupony. Cena tychże wynosi 

złr., a za nie mają prawo goście do: 1) bezpła
tnego udzielenia im pomieszkania; 2) wstępu na wy 
stawę; 3) wst pu na bankiet (włącznie z winem); 
4) wstępu na winobranie; 5) wstępu na zabawę tań 
cującą; 6) wstępu na obiad (wraz z winem).—  Tak 
więc tą małą kwotą 6 złr. opędzi się wszystkie wy
datki pobytu w Satoralja-Ujhely.

— Ślub. W e"czwartek odbył się w Warszawie 
w kościele św. Krzyża ślub p. Władysława Łempi- 
ckiego, syna ś. p. Ignacego i Maryi z br. Tyszkie
wiczów z hrabianką Aleksandrą Kossakowską, córką 
p. Stanisława Kossakowskiego, urodzonej z Chodkie 
wiczówny. Ślub ten odbył się uroczyście wśród licz 
nego grona krewnych i tłumnego współudziału pu
bliczności warszawskiej. Błogosławieństwa udzielił X 
Arcybiskup Popiel. Poczem nastąpił > przyjęcie wspa
niałe w pałacu Kossakowskich, w ciągu którego nad
szedł telegram od Ojca św., niosący błogosławieństwo 
nowożeńcom. Państwo młodzi udali się do Balwierzy- 
ezek nad Niemnem, majątku pana młodego, gdzie 
stale zamieszkają.

godzien, widzenia. W nętrze w ygląda, jak  pieści- 
dełko. Śnieżnej białości ze złoceniami i czerwono 
wybitemi lożami, oświecony elektrycznością przed
staw ia się nader powabnie. Zbudowany według 
planów architektów Fehnera i H elm era może po
mieścić 800 osób. W ystaw ienie jego kosztowało 
800,000 m arek (przeszło 400,000 złr.). Obok niego 
wszystkie nasze teatra w yglądaćb j m usiały na 
prawdziwe kordegardy." Dobrze byłoby zwrócić 
uw agę na teatr ten świeżo zbudowany, a może to 
ołatwiłoby ułożenie planu konkursow ego, który 
ma zaproponować Radzie m iejskiej Tow arzystw o 
techników polskich T eatr krakow ski obecnie o 
garnia 880 widzów. Nowy teatr może co najwięcej 
obliczony być na tysiąc widzów. Rozmiary więc 
tea tiu  karlsbadzkiego, nie wiele powiększonymi 
byćby powinny. Propozycya ogłoszenia konkursu 
zapewne już w tym miesiącu opracowane, zostanie 
przez Towarzystwo, zależy bowiem m iastu na tern, 
aby na w iesnę można było rozpocząć konkurs, 
a  zarazem  przystąpić do budowy gmachu

Gospodarstwo handel i przemysł.
Komitet złożony z delegatów  Rady m iejskiej, 

centralnego Komitetu rolniczego krakow skiego i 
Izby handlowo przemysłowej, naradzał się wczoraj 
wieczorem w sali obrad M agistratu pod przew o
dnictwem r. m. Dra Jakubow skiego Faustyna, nad 
urządzeniem w K rakow ie w r. 1887 krajowej 
wystawy rolniczo-przemysłowej.

Sprawozdanie z tego posiedzenia podamy w naj 
bliższym num erze.______

jłrtyhały w dafale ,Saile»ł»ne“ nie poefcff 
tią  od Bedabeyl.

N A D E S Ł A N E . (2 57-?)

Pizewodnlli po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

(NADESŁANE.) (691)

Repertuar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  12go: Gwiazda Sybery i, drim at 
ze śpiewami w 4 aktach hr. Leopolda Stam ńikicgo, 

panną Kałużyńską w roli tytułowej.
We w t o r e k  J4go: Bsnefi3 i uroczysta przedsta 

wienie 25-letnirg) jubileuszu Wincentego Rapackiego 
art. teatrów warg*.: P anie Kochcunku, komedya w 3 
aktach, J. I. Kraszewskiego.

W s o b o t ę  18go: Po raz p!erwszy: D eputowany  
z  Bom bignac, komedya w 3 aktach z francuskiego, 
Henryka B iss.n ; w głównych rolach wystąpią panie: 
Wolska, Sułkowska, Kcżmin, Ziembińska; pp. Lubi z, 
Sobiesław, Ryger, Siemaszko i inni.

D eputow any z Bombignac jest od roku najnow
szą repertuarową sztuką paryskiego „Theatre fran- 
ęd se ,"  a od chwili pierwszego przedstawienia nie 
schodzi prawie z afisza, grany zaś także na scenie 
lwowskiej i warszawskiej, ogromnym ciesrył się po
wodzeniem. R jlę hrab'ego de Chantelani, grywaną 
w Paryżu przez Ccquelina, na naszej scenie przed
stawi p. Lubicz.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie
dziele i święta o godzinie J,12.

Wystawa fticuotająoa Z jed n oczon ego  T ow arzystw a  1'Tzy- 
rciói Sztuk Pięknych w Sukienn icach  otw arta cod zien n ie  
od g o d z in y  11-ej d o  4ej prócz p on ied zia łk u . Wstęp w n ie 
d z ie lę  15 cent., w d n ie p ow szed n ie  30 cen tów .

Mszeum Techniazno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—wstęp 
20 et. od osoby. W niedziele lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
aie od godziny l le i  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły- 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwariki i soboty od 10—12, o ile w te  dnie nie 
przypadają święta.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
.U św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem się do zakrystyi.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (GoLe 
gium m ajus) zwiedzać można codziennie od godziny izcj 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckie!
bezpłatnie.

Park krakowski przy ulicy Karmelickiej, otwarty codzień 
od rana do wieczora. Koncerta muzyki wojskowej (w ra- 
zie pogody) co środę, sobotę i niedzielę.

—  Dnia 10 września pogoda; term. od 14 9 do
szedł do 26 0 C. Barometr opada; o g. 7ej rano d. 
l ig o  stan jego był 742 3 millim., term. 15-2 C.—  
Wiatr wschodni.

— W niedzielę d, 12go września: ś. Waler.; w po 
niedziałek 13go: ś. Aurelego bisk.

W ielm ożny P an Franciszek J a n  K w izd a ,
c. k. nadw orny dostawca i  aptekarz obwodowy 

w Korneuburgu.
P iń sk ieg o  płynu przywrotczego używałem w ma- 

s z ta la m i Jego W icekro lew skuj W ysokości Kedywa  
egipskiego i mogę niniejszem zgodnie z praw dą 
pośw iadczyć, ze odpow iedział wszelkim staw ianym  
wymaganiom.

Conte della Sala, 
jen .-adjutant Jego W icekról. W yiokości. 

Kair, 20 m aja 1885.
S k ł a d y  zamieszczone są w dzisiejszem  ogło

szeniu „K w izdy c. k. uprzyw . p ły n  przyw ro tczy

(NADESŁANE.) (701)

W iadom ości artystyczn e , literackie
i  n au kow e.

P r o g r a m  w ie c z o rk u  m u z y k a ln o - d r a m a t y c z n e g o ,
m ającego się odbyć w sali kasyna powszechnego 
w poniedziałek d. 13 września b. r.:

1) K w artety m ęskie pod kier. p. Barabasza 
2) a) M oniuszko: Grajek, b) M oniuszko: Arya 
z op. „H alka,“ odśp. p. Fontana. 3) W ystęp pana 
Rapackiego. 4) Moniuszko: Maciek, odśp. p. Fon
tana. 5) K w artety męskie. 6) a) B erio t: Fantazya, 
b) W ieniaw ski: Polonez D dur, odegra p. Bałys. 
7) Scena z kupletam i z op. fant. „Opowieści Hof 
m ana“, odegra scenicznie p. Fontana.

Początek o godz. wpół do 8.
Cena miejsc t a ,  co zwykle dla członków Ka 

syna. __________

Tymoteusz Adamowski, prof, konserwatoryum 
bostońskiego i znany zaszczytnie skrzypek, przy
był od tygodnia do W arszawy, gdzie wystąpi k il
kakrotnie z koncertami.

W yroby K w izdy. Jak  już w swoim czasie do 
nieśliśmy, używano w Anglii k ilk a  wyrobów we 
te ry ta rs łic h  c. k . nadwornego dostawcy p. F ra n 
ciszka Jan a  Kwizdy z Korneuburgu z nadzw y
czajnym  skutk iem , k tóra  to okoliczność m ając na 
uwadze nadzw yczajną tr .sk liw ość , jak ą  w tym 
kraju pośw ięcają chowu koni, dostatecznie uwi 
docznia wartość tych wyrobów. O siągnęły one 
sławę Da całym świeeie, a pod względem naro
dow o-gospodarczym  są wielce ważae, gdyż jak  
doświadczenie poucza przez ich użycie można za- 
pobiedz najczęściej przypada ą^ym chorobom a  tym 
sposobem podano gospodarzowi ś ro d e k , ażeby 
utrzymał stan zdrowia między swojemi zwierzę
tami domowemi i w razie choroby zw ykłą im dał 
pomoc. P izy  takich zaletach są te wyroby tem 
cenniejsze, że w eterynarzy na wsi jest stosunkowo 
mało i często ich m ieszkania są odległe od go 
spodarzy w iejskich, gdy tymczasem wyrobów tych 
można nabyć we wszystkich w iększych miejscach 
w dotyczących składach.

Pociąg cesarski sk łada się z trzech pociągów, 
jeden przeznaczony dla Monarchy, drugi dla p a 
kunków, trzeci dla robotników, którzy wyznaczeni 
są w razie potrzeby do napraw iania uszkodzeń 
na linii. N ikt nie wie, w którym  z tych pociągów 
znajduje się cesarz, a podobno podczas podróży 
często przechodzi z jednego do drugiego.

C esarstw o, którzy dzień uroczysty przepędzą 
w fortecy, pospieszą po ukończonych pod Brze
ściem manewrach nie zatrzym ując się nigdzie, nie 
do Skierniewic lub Luboehenka, ale do Spały, 
gdzie wystawiono w zeszłym roku małych rozm ia
rów pałacyk myśliwski z cbszernemi jednak  aty- 
nenoyam i, mianowicie ze stajniam i dla 150 koni.

Spała znajduje się tuż obok linij kolei iwan- 
grodzko-dąbrowskiej w lasach lubocheńskich; s ta 
cyi tam lub zabudowań kolejowyoh wcale n iem a; 
urządzono tylko platform ę, po której cesarstwo 
przejdą do pałacyku.

Dodajmy, że na s tacyach , przez które pociąg 
cesarski przechodzi, nakazano , aby nietylko okna 
były zam knięte na dw orcach, ale ta k ie  i story 
spuszczone.

P iszą nam z W arszaw y: /
Nie potrzeba być, ja k  to u was m ów ią, Stra* 

chajłem , lecz tylko patrzeć uważnie na to , co się  
wokcło dzieje , a koniecznie nasunąć się musis 
przekonanie, że rząd rosy jsk i, jeżeli nie p rz y g o - , 
towuje się na zaw ikłania z sąsiadam i sw oim i, to 
przynajmniej nie ignoruje ich możliwości i chce i 
być przygotowanym na najgorszy zwrot w stosun
kach z eąsiadami. Mniejsza o pogróżk i, rzu can e , 
na każdym  kroku przez oficerów, mówiących o w oj
nie z A ustryą, jako  bliskiej ewentualności. Po- \ 
gróżki te pow tarzane są od la t ,  więc mogą jeszcze 
dalej być pow tarzane na w iatr tylko. Ale są inne 
w skazów ki, o których nikt głośno nie rozprawia, 
a które m ają znaczenie niezaprzeczone. W pogra
nicznych prowincyach wojskowi (urlopnicy i rezer
wiści) już nietylko za granicę nie mogą się w y
dalić , bo paszportu nie otrzym ają, lecz naw et we
wnątrz państw a tylko z trudnością poruszać się 
mogą. T rzeba s ę opowiadać władzy miejscowej i 
dać rękojm ię, że się na zawdaDie będzie do dyspo- 
zycyi swojej komendzie.

W całym pasie pogranicznym  gminy otrzym ały 
surowe polecenia, aby drogi były doprowadzoue 
do stanu porządnego i aby je  w takim  Btanie 
utrzymywano. Praw da, że dbałość o dobrą kemu- 
nikacyę bynajm niej nie jest dowedem niepokoją
cych intencyj na zewnątrz, ale zachodzi pytanie, 
dlaczego w łaśnie teraz wystąpiono z tak ą  admo- 
nicyą i to głównie tam, gdzie drogi gm inne m ają 
charakter linij uzupełniających dla dawniej i św ie
żo pobudowanej sieci dróg o w ybitnie s tra teg i
cznym charakterze. Co więcej, pow staje pytanie, 
dlaczego równocześnie z tą  adm onicyą co do s ta 
nu dróg zapytano gm iny, ile zboża, siana itd., 
a  nawet ile nożów, widelców itp., dostaćby mógł 
zarząd wojskowy na miejscu w razie potrzeby. 
To już nie prosta ciekawość. Nawet celami sta- 
ty8tycznemi tego wytłum aczyć nie można, bo cóż 
statystyce zależeć może na policzeniu widelców i 
łyżek nadających się do użytku wojskowego. 
W reszcie zbiega się to wszystko z w ielką kon- 
centracyą w ojsk na manewry. Około 50.000 ludzi 
spędzono na ta manewry, a niektóre okolice z od
działam i wojsk w namiotach z Moskwy sprowa- 
dzonemi, spraw iają w rażenie obozu. P raw da, że ma
newry miną, ale czy z niemi także zdekoncen
truje się cała ta  siła zbrojna? Na razie wiem ca  
pewno to tylko, że znaczny oddział kaw sleryi nie 
wróci tam, zkąd nadciągną!, lecz wzmocni istn ie
jące załogi Królestwa. Częstochowa otrzym a zna
czny przybytek kaw alery i.-

Są to szczegóły nie urojone, an i nie przesadzo
ne. Są to f łk ta  pewne. W nioski z nich mech w y
snuw ają wtajem niczeni.

N A D E S ŁA N E. (2160 2 3)

Pierw sze  Austryackie Ogólne Towarzystw o 
Ubezpieczeń od wypadków

ubezpiecza odszkodowanie w razie wypadku, śmierć, ka 
lectwo lub przejś iową nieudolność sprowadzającego, p zy 
czynnościach zawodowych lub poza zawodem, na p:«dró 
żach koleją, statkiem, etc, polowaniach, wycieczkaon gór
skich i t. d. pod przystępami warunkami. — Kapitał 
akcyjny: zlr. 1,(00.000. — Szkód wypłacono od 1 maja 
1882 do 81 grudnia 1885 złr. 467.802'53 w. a.

Generalne za-tępstwo: l*om bankowy A lberta
M endelsburga w K rakow ie, Rynek 15.

Donoszą z W arszawy, ja k  pisze N. fr. Presse, 
że podczas obecnych mauewrów odbędzie się także 
próba strategiczna z kolejami żelaznemi. Między 
innemi między Moskwą a P rag ą  puszczonych bę
dzie w bieg 24 pociągów z różnego rodzaju w oj
skowym traDBportem.

Czytamy w Gazecie Narodowej:
Pismo ks. Alfreda Lichtensteins, którem  sk łada 

m andat do Izby posłów Rady państw a, w ystósowane 
do prezydyum  Izby, zostało do Lw ow a p. F r. 
Smolce nadesłane. P. Smolka odpisał księciu, że 
go uprasza o ccfaięcie rezygnacyi.

Pobyt C esarza w Galicyi
na m anew rach .

miasta

T e a t r  w Karlsbadzie. Znany pisarz A. Molden 
,haw er opowiada w liście z K arlsbadu o nowym 

okolicy i ż e ' tam  postawionym teatrze. „Gmach nowego teatru jowego.

N A D E S Ł A N E .  (2215 3 3)

Adwokat Dr Henryk Ma* przesiedlił 
się z Tarnopola do Lwowa i otworzył kancelaryę 
przy ulicy K opernika 1. 22.

Ostatnie wiadomości.,
Pobyt cesarza A leksandra III  na manewrach 

w krajach polskich rozpoczął się dnia 7go b. u . 
przybyciem carskiej pary do W ysokiego L itew 
sk iego , k tóra zam ieszkała w pałacyku hr. Maryi 
Potockiej z domu fes. Sapieżanki. Gospodyni domu 
wyjechała do innego m ajątku. Okoliczne dwory i 
pałace zajęte zostały przez w. książąt oraz świtę 
cesarską, a właściciele opuścili je ;  między innemi 
hrabina Henrykowa Łubieńska z Ra3ny, która u 
dała się do W arszawy.

Do Brześcia litewskiego na powitanie cesarza 
nikt z W arszawy nie podążył, z w yjątkiem  ba 
wiącego chwilowo w stolicy Królestwa ks. St. Cze- 
tw ertyńskiego, obyw atela z gubernii gre dzieńskiej 
i 8zambslana dworu.

W dniu przyjazdu cesarza A leksandra do W y
sokiego Litewskiego powieszono w cytadeli w ar
szawskiej sk azań ca , prawdopodobnie socyalistę. 
Na całej linii kolei żelaznej, k tórą jedzie cesarz, 
rozstawieni są , ja k  zw ykle, żołnierze, a podczas 
gdy pociąg cesarski biegnie, odwróceni są oni od 
niego z odwiedzionemi karabinam i i m ają rozkaz 
po trzechkrotnem wezwaniu strzelać do każdego, 
któryby w tej chwili zbliżał się do nasypu kole-

( Telegramy nCzasuu.)

Lubień 11 w rześnia. Rosyjski jenera ł Kaul- 
bars powołany został telegraficznem wezwaniem 
Cara i odjechał rano na Lwów do Brześcia L i
tewskiego. Przed odjazdem  z Lubienia w idział się 
K aclbari z C esarzem , jadącym  na m anewry. Ce
sarz rozm awiał z nim k ilk a  m inu t, poczem Ce
sarz , Arcyksiąźę Rudolf, ks. Cambridge, hr. Kal- 
noky i wszyscy zagraniczni oficerowie wyjechali 
na manewry, zkąd po południu powrócą.

Hr. Andrzej Potocki zachorował na dyftcryczne 
zapalenie gard ła  i w yjechał do Lwowa.

IS i e n  k o  n a - W i s z n i a  10 września. Oba k o r
pusy i obie dywizye kaw aleryi w yruszyły z w iel
kim pośpiechem między godziną 5 a 6 rano z po- 
zycyj nocnych. Korpus 11 zam ierzał zaatakow ać 
pod Koniuszkami i Rudkam i awizow anego nie
przyjaciela i zmusić go do odwrotu poza W isznię, 
a przytem zająć pozycye między W itków ką a 
Szołomienicami, w odległości około 10 kilom etrów 
na północ od Radek. Tam  zam ierzał 11 korpus 
po odbytym rekonesansie, gdyby to było możliwe, 
uderzyć główną swą siłą  na lewe zachodnie sk rzy 
dło nieprzyjaciela.

Główna siła 11 dywizyi kaw aleryi została więc 
w kierunku wschodnim skoncentrow aną. 11 dywi- 
zya piechoty m iała w yruszyć w dwóch kolumnach 
przez Hodwisznię w kierunku zachodnim do Szo- 
łomienic, a 30 dyw izya piechoty m iała wyruszyć 
do W itków ki i Hoszan. Do osłonięcia lewego 
skrzydła korpusu przeznaczony został 10 pułk 
dragonów, a 87 brygada obrony krajow ej i rezer
wa korpusu została z korpusem arty leryi do fol
w arku Zgoda pod Hodwisznią odkom enderowaną.

Korpus I  odbywał dziś dalszy marsz na Lwów 
z postanowieniem uderzenia na nieprzyjaciela, k tó
ry miał rzekomo przybyć pod Gródek i Lubień, 
i stosownie do tego w ydane zostały dyspozycye 
co do dyslokacyi pojedynczych oddziałów. Masze-
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rująca w tyle brygada piechoty 12 d yw izyi po
została w Hoszanach, jako rezerwa korpnsn do 
dyspozycji komendy korpnsn.

Marsz obn korpusów odbywał się podłng dyspo- 
zycyj aż do wzgórza na północ od Hoszan, do 
Witkówki i Szołomienic. Już przed dojściem do 
tej pozycyi otrzymały poszczególne kolumny od 
przydzielonej sobie kawaleryi bardzo dobre ra- 
poria o nieprzyjacielu. Pochód kolumn był wsku
tek upału, kurza i bagnistych nizin bardzo mo
zolny. Mimo to już o godzinie 10 rano stanęły 
naprzeciw sobie przy głównej drodze i pod Wit- 
kówką 12 dywizya piechoty I korpusu z w yjąt
kiem brygady, przeznaczonej na rezerwę korpusu, 
tudzież 30 dywizya piechoty 11 korpusu. Nieco 
później nadeszły też na zachód odkomenderowa 
ne kolumny 11 korpusu, które miały odbyć dłuż
szą drogę.

Naprzód dała ognia artylerya, a z pomocą po- 
zycyj artyleryi odbywał się dalszy marsz poszcze
gólnych oddziałów, który się skończył między 
godziną 11 a 12. Kiedy się kolumny rozwijały, 
otrzymał ks. Windischgratz dokładny raport, że 
naprzeciw sobie miał silniejszego nieprzyjaciela. 
Skoro nadto otrzymał od kierownika manewrów 
Arcyks. Albrechta doniesienie, że nie wydaje się 
korzystnem, aby się I korpus trzymał z tamtej 
strony Wiszni, i że znaczne posiłki nadejdą jutro 
wieczór, zarządził przed głównym atakiem od
wrót poza Wisznię.

Komendant 11 korpusu ks. Wirtemberski po
wziął zamiar, skoro tylko otrzymał raport o mar
szu nieprzyjaciela, skoncentrowania się, dla doko
nania głównego ataku. Skoncentrowanie wojska 
nie mogło jednak nastąpić przed godziną trzecią, 
wojsko zaś miało z poła manewrów do stacyj no
cnych, bardzo rozproszonych, około 2 do 3 godzin 
drogi. Naczelna komenda nakazała więc o godz. 
12 przerwać dalsze ćwiczenia. Wojska otrzymały 
więc stosownie do zajmowanych pozycyj rozkaz 
zaprzestania walki, powróciły do stacyj nocnych 
między godziną 3 a 5 po południu i zabezpieczyły 
się przez postawienie przednich straży.

Ogromne upały i posucha, a skutkiem tego wy
schnięcie wody w wielu miejscach, utrudniają w wy
sokim stopniu manewry. Dzielność wojska przed
stawiła się jednak jak  najśw ietnifj, a w walce, 
która dziś miała wogóle tylko powstrzymujący 
charakter, można było spostrzedz wiele partyku
larnych ataków, które były pięknym dowodem 
zmysłu atakowania wszystkich wojsk, a specyaluie 
poszczególnych bateryj i szwadronów. Dyscyplina 
ogniowa piechoty była bardzo dobra ale nie przy
szło do większego ataku. Cesarz, Następca tronu, 
ks. Cambridge i oficerowie zagraniczni przyglą 
dali się manewrom od rana aż do końca z wiel- 
kiem zajęciem.

Zajścia w Bułgaryi.
Telegrafowany nam wczoraj komunikat Frem- 

denblattu brzmi dosłownie: „Petersburskie donie
sienia N. fr . Presse, a także innych dzienników, 
przynoozą daleko sięgające wiadomości o rzeko
mych intencyach i planach politycznych kół Rosyi 
względem dalszego porządku rzeczy w Bułgaryi, 
a posuwają się one aż do mniej więcej for
malnego wcielenia Bnłgaryi do Rosyi. Nie będąc 
wtajemniczonymi w intencye decydujących kół ro
syjskich, przypuszczamy, iż w tych wiadomościach 
mniej się odzwierciedlaj} zapatrywania poważnych 
politycznych osób, jak  raczej odzwierciedlają się 
w nich aspiraeye i życzenia panslawistycznej par 
tyi w Rosyi. Co s.ę jednak tyczy udziału Austryi, 
który chcianoby jej przypisać, w szczególności zaś 
co się tyczy ponownie podniesionej kwestyi aneksyi 
Bośni i Hercegowiny, możemy stanowczo takową 
zaliczyć do rzędu dowolnych kombinacyj. W szyst
kie te wiadomości nawiązane są do rzekomego od
graniczenia sfery interesów na Wschodzie, które 
już w naszych dawniejszych uwagach uznaliśmy 
za zupełnie nieuzasadnione."

Oaólna nota, jaką Porta w sprawio ewentualnej 
interwencyi w Bułgaryi do mocarstw wystosowała, 
brzmi według Temps, jak następuje:

K o n s t a n t y n o p o l ?  września.
Cesarski komisarz w Zofii donosi nam, iż ks. 

Aleksander  ̂bułgaiski uchwalił złożyć władzę 
i opuścić księstwo i że ze strouy Bułgaryi prezy- 
denci zgromadzenia narodowego i najwybitniejsi 
ministrowie, wezwawszy naszego komisarza, aby 
urzędownie o postanowieniu księcia naB uwiadomił, 
r wnccześnie oświadczyli, iż rząd, armia i naród 

u garski nie mogą zezwolić na wyjazd J. Wyso
kości, aż pokąd cd zwierzchniezego dworu nie 
zyskają zapewnienia, iż ani obca okupacya, ani 
interwencya w Bułgaryi nie nastąpi i że utrzy
mane zostaną zagwarantowane traktatami warunki 
egzystencyi księstwa. Polecamy naszemu komisa-

rzowi, aby oświadczył, iż jak  długo księstwo nie 
odstąpi od prawności, pokoju i rozsądku w ocze 
" " ’ ’ ' ' ' i

cież taksamo dobrze, jak  my, że książę Aleksan
der przybył do Bułgaryi jako ślepe narzędzie ca- 

ikiwaniu nominacyi nowego księcia i wypełniać ra i z początku panował pod wpływem rosyjskim, 
będzie swe obowiązki wobec zwierzchniezego dwo- Czyż stan ten rzeczy był nieznośny dla Austryi?

• . . .  . • . 2  1.  ż . 1 Tnłn/iTT lołnmln ninnwnmArln nomiA.ru, nie może nastąpić żadna interwencya i żeśmy 
tedy weszli w porozumienie z mocarstwami, aby 
być w możności spełnić życzenie wyrażone przez 
wspomnionego prezydenta. Krok bułgarskich mi
nistrów zasługuje tern bardziej na rozwagę ze 
strony cesarskiego rządu, ile że jest rzeczą nieod
zowny kres położyć anormalnemu położeniu, któ
re bułgarskiemu księstwu i Rumelii wschodniej 
szkodzi i słusznie mocarstwa preokupuje, zwła
szcza w chwili, gdy książę usuwa się z swej po
sady, tudzież zapewnić uszanowanie dla między
narodowych zobowiązań. Mniemamy, iż byłoby 
rzeczą słuszną i pilną, abyśmy byli postawieni 
w możności, zapewnić w imienin naszem i w imie
niu mocarstw rząd księstwa, iż żadna obca inter
wencya nie będzie miała miejsca w Bułgaryi i 
że ochronione zostaną przed naruszeniem zagwa
rantowane jej traktatam i warunki. Said.

Podany przed kilku dniami w telegraficznem 
streszczeniu artykuł Nordd. Allg. Złg, polemizu 
jący z Standardem  brzmi dosłownie, jak następuje:

Standard  usiłuje przeprowadzić ten dowód, że 
książę Bismark grubo błądzi, jeżeli przypuszcza, 
że Niemcy nie interesuje Bnłgarya. „Kto w Buł- 
garyi panuje — mówi dziennik angielski — pyta
nie to nie miałoby prawie żadnego, lub też bar
dzo małe znaczenie, gdyby nie łączyło się niero
zerwalnie z polityką trzech mocarstw militarnych, 
które pozornie tylko łączą się w jednych i tych 
samych zapatrywaniach, ale w gruncie rzeczy stoją 
na wręcz przeciwnych stanowiskach, a to wskutek 
wręcz sprzecznych interesów i nieustannej rywa- 
lizacyi.

Jest to proton pseudos w tej angielskiej argu- 
mentacyi Jeżeli Standard  mówi o antagonizmie inte
resów, to ma na myśli w każdym razie tylko inte- 
resa Austryi i Rosyi, chociaż mówi o trzech pań
stwach militarnych. Te interesa jednak nie stoją 
wcale w nieprzejednanem przeciwieństwie. Temps 
twierdził niedawno temu, że w Gasteinie zgodzono 
się na podział T urcji pomiędzy Austryą a Rosyą. 
Wiadomość ta zdaje się nam być płodem francu
skiej wyobraźni. Ale chociaż korespondent Tempsa 
żle jest poinformowany, stoi on jednak co do sądu 
wyżej od swego kolegi ze Standarda  przez to, że 
wierzy w możliwość przeprowadzenia modus vivendi 
pomiędzy Austryą a Rosyą. Niemiecka polityka 
ma tylko jeden cel, jest nim dokonanie owego 
modus vivendi pomiędzy Austryą a Rosyą, a po
łożenie rzeczy zdaje się przemawiać za tem, że 
owe usiłowania nie są wcale bez widoków powo
dzenia. Zapewnienie Standarda, iż nie ma czło
wieka, którego dowcip zdołałby wynaleść układ, 
któryby zadowolił zarazem Austryą i Rosyą, brzmi 
bardzo stanowczo, ale ta forma pozytywna jest na 
to tylko obliczona, ażeby pokryć brak dowodów.

Musi —  pisze dalej Standard  — wykazać się 
punkt, w którym powolność księcia Bismarka wzglę
dem Rosyi stanowić będzie właśnie przeciwieństwo 
jego przyjaźni dla Austryi. Punkt ten, jak się zdaje, 
już się wykazał, bo książę Bismark zrobił to nie
ostrożne wyznanie, lab raczej podaje to za powód, 
że Niemcy nie mają interesów w Bułgaryi. Naj
przód myli się dziennik angielski, jeżeli owo nie 
ostrożne wyznanie ks. Bismarka uważa za błąd. 
Książę Bismark mógł bez wątpienia wypowiedzieć 
swe przekonanie o obojętności Bułgaryi dla Nie
miec, gdyż gra w otwarte karty z zaprzyjażnio- 
nemi Niemcom mocarstwami. Standard  należy do 
tąd do starej szkoły, której cała sztuka dyploma 
tyczna zasadza się na finezyi i tan to przesąi za
ciemnia sąd jego o niemieckim mężu stanu Fał- 
szywem jest dalej twierdzenie Standarda, iż na
deszła już chwila, w której przyjaźń Niemiec 
z Rosyą i Austryą nie może być równocześnie u- 
trzymaną. Taka chwila mogłaby rzeczywiście na 
dejść, gdyby prawdziwem było przypuszczenie o nie 
przejednanym antagonizmie pomiędzy interesami 
dwóch mocarstw, ale to przypuszczenie jest fał 
szywem i tem samem upada cała argumentacya 
Standarda. Rosyjskie i austryackie interesa mogą 
się bardzo dobrze z sobą pogodzić — celem poli
tyki niemieckiej jest właśnie pogodzenie tych in
teresów i ów krytyczny punkt, o którym mówi 
Standard, istnieje tylko w fantazyi wspomnianego
pisma. . . . .   ̂ . .

Standard  mówi: „Kanclerz niemiecki może tyl 
ko zyskać dla Niemiec Rosyą, jeżeli poróżni się 
z Austryą, a otrzymać przymierze z Austryą, je 
żeli drażnić będzie Rosyą." Sądzi on, że wystąpić 
musi na jaw  ta konieczność przy kwestyi następ
stwa tronu po abdykacyi księcia Aleksandra. 
„Gdyby ten następca był tylko ślepem narzędziem 
cara, to przyjaźń pomiędzy Austryą a Rosyą za- 
mienićby się musiała w nieprzyjażń." I te twier
dzenia są całkiem fałszywe. Standard  wie prze-

Czyż wtedy istniała otwarta nieprzyjaźń pomię
dzy dwoma cesarstwami?

Angielscy mężowie stanu —  zapewnia Standard  
w końcu swego artykułu, — mają obow'ąz .i wzglę
dem Anglii, i ks. Bismarkowi nigdy się nie po
wiedzie dostać ich w pułapkę, iżby sami wzięli 
w obronę półwysep bałkański przeciw Rosyi. — 
Anglia nie weźmie na swe barki zadania, które 
z prawa obowiązuje także Niemcy. Odpowiadamy 
dziennikowi angielskiemu, że i niemieccy mężo
wie stanu mają święte obowiązki względem swej 
ojczyzny i że nie chcą tak samo bronić półwyspu 
przeciw Rosyi. Naród — z wyjątkiem kilku nie- 
mających ojczyzny indywiduów — naród niemie
cki podziela to przekonanie swego rządu, że wy 
padki bułgarskie nie dotykają naszych interesów 
narodowych i że nasza polityka, opierając się na 
tej zasadzie, znajduje się na dobrej drodze. Nie
ma obawy, iżby kanclerz niemiecki, jak to mówi 
Standard  — siedzieć miał na dwóch stołkach, 
jesteśmy przekonani, że wybrał on do swej poli
tyki pewną zasadę siedzenia na trzech stołkach.

Z Londynu telegrafują do Presse: Krąży po
głoska, iż książę Dołgoruki przybędzie bezzwło
cznie do Zofii, jako  spocyalny komisarz Cara. — 
Rosya zaproponuje ogólną amnestyę. Nowym mi 
nistrem wojny będzie Rosyanin, a bułgarski sztab 
jeneralny zostanie pomnożony zastępem oficerów 
rosyjskich.

Nowoje W remia zamieszcza w formie uwagi 
godnego pisma, nadesłanego redakcyi, artykuł, 
który się zajmuje pytaniem: co ma teraz robić 
Rosya w Bułgaryi ? Autor artykułu mniema, iż do 
rozwiązania tej kwestyi wiodą trzy d rog i: Po pier
wsze: okupacya przez rosyjskie wojska i powolne 
połączenie Bułgaryi z Rosyą. Czy jednak naród 
bułgarski zgodziłby się na to ? Z trudnością, gdyż 
mimo sympatyi Bułgarów dla Rosyi, nie zechcą 
Bułgarowie poświęcić swej niezawisłości. Przeci
wnie, gdyby Rosya uczyniła podobną próbę, to 
n ietylio w oczach Bułgaryi, ale w oczach wszyst 
kich ludów słowiańskich straciłaby dobre imię i 
kredyt. Drugiem wyjściem byłaby: prowizoryczna 
okupacya Bułgaryi i Rumelii wschodniej. Tem mo
głaby Rosya przynieść wielki pożytek Bułgaryi, 
gdyż zaprowadzonoby w kraju porządek i ookój. 
Cóż zyskałaby jednak Rosya sama na tem? Od
powiedź: Ogólną wojnę europejską i zwiększenie 
liczby swych nieprzyjaciół, a byłaby nadto zmu
szoną używać środków represyjnych przeciw nie 
przyjaznym sobie żywiołom bułgarskim. Pozostaje 
przeto tylko trzecia droga: Nowy rząd bułgarski 
po abdykacyi księcia popierać materyalnie i mo
ralnie, w kraju przy wrócić pokój i porządek, nie 
mięszając się bezpośrednio w wewnętrzny zarząd 
Bułgaryi, ale równocześnie działając w zgodzie 
z polityką zagraniczną księstwa i z interesami 
Rosyi i Słowiańszczyzny.

Do Koln. Ztg donoszą z P esztu , iż misya hr. 
Zichy do Bnłgaryi nie powiodła się , natomiast 
donosi on jednak o rosyjskiej agitacyi w Serbii, 
gdzie krąży także rubel rosyjski. Radykalni p rze
szli na stronę Risticza, lecz w ięk szość jest jeszcze  
za królem Milanem. — W Rumunii panuje także 
przygnębiające wrażenie.

Telegramy.
Darmstadt 11 w r z e ś n i a  Ks. Aleksander 

przybył tu popołudniu. Na dworcu kolejowym po
witał go dyplomatyczny _ pełnomocnik Anglii i 
burmistrz. Książę udał się następnie do Jugen 
heim.

Wledeńm września (pryw.) Do N . f r .  Pr 
donoszą z Londynu dnia 10 b. m.: Ks. Henryk 
Battenfcerski odjeżdża dziś do Jagenheim, gdzie 
imieniem królowej zaprosi ks. Aleksandra do Bal-

Z o f i a  11 września. Większa część deputowa
nych przybyła tu już. Utrzymują, że przed urzę- 
dowem otwarciem sobrania odbędzie się jedno, 
lub dwa peufne posiedzenia. Dziś, jako w dzień 
iw. Aleksandra odśpiewano w katedrze „Te Deum“ 
za cara. Pułki rumelskie otrzymają po wielkiej 
paradzie takie same sztandary, jak  pułki bułgar 
skie. Pewna grupa deputowanych utrzymuje, że 
będzie podniesiony protest przeciw rejencyi, gdyż 
ona nie została złożoną w myśl 27 art. konsty- 
tucyi. Mimo to ma sobranie za wpływem Stam- 
bułowa, Karawełowa i Mutknrowa, ratyfikować 
wszystkie zarządzenia ks. Aleksandra.

Wiedeń 11 września, (pryw.) Do N . f r .  Pr. 
donoszą z Zofii: Utrzymują tu powszechnie, że so
branie nie przystąpi do wyboru nowego prezydyum,

i że opozycya nie zechce wziąć udziału w posie
dzeniach.

Berlin 11 września. Nordd. Allg. Ztg  pisze, 
że doniesienia dzienników, jakoby książę Ale
ksander był sil iie zdecydowany rozstrzelać przy- 
wódzców rcwolucyi i jakoby tylko nota Risyi, 
Niemiec i Austro-Węgier, oświadczająca, iż pań
stwa te nie zezwoliłyby na rozstrzelanie nawet 
poszczególnych spiskowców, odwiodła go od tego 
kroku, — są zupełnie mylne. Mocarstwa ograni 
czyły się do tego, iż poradziły księciu bułgarskie
mu, aby w interesie pokoju ksikżę nie przedsię
wziął żadnych egzekucyj, motywując to wyrażnem 
powołaniem się na okoliczność, iż w razie zarzą 
dzonych egzekucyj istnieje niebezpieczeństwo, że 
w możliwym a niedalekim wypadku nowego po 
litycznego przewrotu mogłaby nastąpić kontregze- 
kucya.

M o s k w a  11 września. Moskow. Wied. piszą: 
Battenberg wyruszył z Bułgaryi z takimsamym try
umfem, jaki jego przybyciu towarzyszył — po
zostawiając kraj w odurzeniu i zdemoralizowaniu. 
Przy pożegnaniu zawołało ku niemu kilku Bułga 
rów: „do widzenia!" No i to jest możliwe. Ale 
raczej to, raczej 10 Battenbergów, niż żeby Ro 
sya wolność swą przez przyjęcie jakiegokolwiek 
zobowiązania krępowała. Rosya jest obecnie pe 
wniejszą siebie i silniejszą, niż kiedykolwiek indziej. 
Najmniejsze ograniczenie wolności Rosyi zmieniło
by prędko jej pozycyę.

Wiedeń 11 września. (pryw .)(F) Podług do
niesienia z Bukaresztu odbywa się nagle koncen 
trowanie wojska w Besarabii i na Krymie, aby 
w razie potrzeby było wojsko przygotowane do 
okupacyi Bnłgaryi. Ajenci rosyjscy zakupują w Ru
munii zboże w wielkiej ilości, co ma być w zwią
zku z ową ewentualnością.

Telegramy własne „ Czasu181.

w stosunku z armią, będą na przyszłość umiesz
czani bez podania rangi wojskowej na liście rang, 
ale nie będą umieszczani na liście, układanej we
dług starszeństwa.

Strassburg- 11 września. Oboje Cesarstwo 
jrzybyli tu wczoraj popołudniu wśród grzmotu 
dział i przy odgłosie dzwonów. Na dworcu kole
jowym przyjmował ich król saski i inni książęta, 
tfa ulicach utworzyli delegowani różnych stowa

rzyszeń i uczniowie szpaler. Orszak cesarski po
witano entuzyastycznemi okrzykami.

Pary* 11 września. Univers ogłasza z Hong- 
Kong z dnia 9 bm. szczegółową depeszę biskupa 
tonkińskiego Puginiera, donoszącą , że w sierpniu 
w Tan-hoa 700 chrześcijan zostało zamordowa
nych, a 9000 zginęło śmiercią głodową. Spalono 
30 wsi.

Londyn 11 września. Izba niższa przyjęła 
zaproponowany przez Parnella irlandzki bil agra- 
ryjny.

Belgrad 11 września. Król wystósował pro- 
klam acyę, w której zapowiada swą zamierzoną 
podróż do Gleichenbergu i podczas swej nieobe
cności powierza rejencyę Radzie ministrów.

Petersburg 11 września. P rauit. Wiestnik 
donosi: Cesarz udzielił Katkowowi, który także 
jest dyrektorem lyceum, order Włodzimierza II kl. 
za skuteczną pedagogiczną działalność i za dłu
goletnią, niezmordowaną gorliwość, z którą tenże 
wzmacnia w publiczności jasne zrozumienie pra
wdziwych podstaw rosyjskiego życia państwowego.

Rio de Janeiro 11 września. W kasie pań
stwa Pernambuco popełniono kradzież 2 milionów.

Wiedeń 11 września. Król Milan przybędzie 
tu dziś po południu incognito, a wieczór uda się 
do Gleichenbergu.

Wiedeń 11 września. (F ) Do Polit. Corr. do
noszą z Pesztu, iż minister wojny przesłał już 
tamże budżet na r. 1887. Po przestndyowaniu tego 
budżeta, odbędą się w celu ostatecznego ułożenia 
tegoż wspólne obrady ministrów, tak, że zwołanie 
delegacyj mogłoby nastąpić z końcem pażdzier 
nika lub z początkiem listopada.

Peazt 11 września. Budap. Corr. donosi: Kal- 
noky, Bylandt, K allay , Taaffe i Dunajewski 
przybędą tu z końcem przyszłego tygodnia, aby 
wziąć udział w konf rencyach ministrów nad uło 
żeniem wspólnego budżetu na rok 1887. Przed
miotem tych konfereneyj będą ewentualnie także 

pewne kwestye ugody węgierskiej.
Minister Szechenyi wystosował przedwczoraj 

notę z wyczerpującą odpowiedzią do Bacquehema 
w sprawie zmiany taryfy cłowej. Uważa on stopę 
cłową w wysokości 2 złr. od ciężkiej, a w wyso
kości 2 złr. 40 c. od lekkiej nafty surowej za 
absolutnie niemożliwą do przyjęcia, ponieważ taka 
stopa cłowa nietylko uczyniłaby istniejący prze
mysł naftowy w Węgrzech zupełnie niemożliwym, 
ale także pociągnęłaby za sobą znaczny nszczer 
bek dla w ęgierskiego skarbu państw owego. Sze- 
chenyi proponuje natomiast zaprowadzenie istnie
jącej w Niemczech zasady oclenia nafty, podług 
której nafta surowa wprowadzaną bywa, wolna od 
cła, do rafineryj, a wyprowadzana ztamtąd nafta 
rafinowana, bywa odpowiednio ocloną, a wzglę 
dnie opodatkowaną.

Równocześnie żądają Węgry istotnych zmian 
taryfy co do przędzy baw ełaianej, wełny, przędzy 
wełnianej, towarów wełnianych, surowej miedzi 
i maszyn do szycia.

Podczas obrad nad temi kwestyami omówioną 
będzie prawdopodobnie także i kwestya, czyby nie 
należało też równocześnie, choćby nieznacznie, pod 
nieść podatku konsumcyjnego od nafty i cła od 
kawy, tudzież czyby Lie należało oznaczyć wy
jątkowo cła od nafty w papierze. aby w ten spo
sób położyć koniec ustawicznym fluktuacyom , wy
woływanym w handlu naftowym przez stosunek 
między cłem w złocie a podatkiem konsumcyjnym 
od nafty w papierze.

Telegramy biura koresp.

Berlin 11 września. Dziennik rozporządzeń woj
skowych ogłasza obwieszczenie ministra wojny z d. 
3 bm., podług którego na podstawie rozporządzenia 
cesarskiego wszyscy zagraniczni (nie niemieccy) 
książęta, którzy w jakiejkolwiek formie zostają

IL u y -b a . W i e d e ń  — września, — 2 godz.-0  
m. popoł. — Renta papier. —*—. — 6*/0. — ReuU 
papier, nieopodat. —•—. Renta srebr. — '— . — 
Renta złota — ‘— . — 4°/„ Renta złota węg. — •— . 
Losy z r. 1860 —■•—. — Akcye Banku Austi. 
Węg. — ■— . — Akcye k redy t — •—. — Lcndyn 

■— . — Napoleony — — . — Lombardy — *—. 
Losy 1864 roku — . — Akcye Kolei Karola 
Ludwika — *— . — Akcye kolei Lwowsko -C sei- 
niowieek. — — Akcye kolei węg.-póin.-WBch- 

■—. — Obligacye indemn. galicyjs, — •— . — 
Losy prem. węgiersk. —*— . — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. —•—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. — •—. — 6°/0 Listy zast. hipot. —'— . — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

A. —•—. — Akcye kolei Sicdmiogr. —*—. —- 
Karki — ' —. — Ruble —.—. — Dukaty — . 

Usposobienie giełdy:
Berlin — września. — Banknoty iu itryackie 

— Krótki Wiedeń — . — Banknoty rotyjs. 
-•—, — 5°/„ Listy zast. Polskie — •—. _—  4%  
isty Likw. Polskie —•— . — Akcye Kolei Karola 
udwika — *— . — Akcye austr. kredytowe —'—•

ODPOWIEDZIALNY EEDAKTOB I WYDAWCA
. A n t o n i  M lo b u io te tM .

Pociągi na kolejach żelaznych.

d o  L w o w a :

Odchodzą z K rakow a:
osobow. mieszań, kuryer. 

-26 wiocz. 10-57 wio. 7-59 rano

n. pospiesz 
p. 10-44 w noc. 2-25 pop.

kuryer. 
2-25 poj 
9'38 wie.

K ra k ó w  o d ja z d  10-46 ra n o
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5-50 rano 11-35 rano 3‘58 pop.

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny-

S n U w  o d jr f  6-12 rano { £  PT “  *  ™P°
„  w . ,. , .  ( Kraków odjazd 11-15 przed poł.
Do Wieliczki |  Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9‘30 rano i 6 popołudniu — 
kuryer. 9 35 wiecz.

Przychodzą do K rakow a:
ze Lwowa: osobow. mieszań.
Lwów odjazd 410 rano 4-50 pop.
Kraków przyj. 2'33 pop. 5-07 rano 6‘48 rano

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.
„  _ .  . . .  f Wie'iczka odjazd 6-55 wiecz.
Z Wieliczki. |  Kraków przyjazd 7-35 wiecz.
Z Wiednia osobowy pospiesz, mieszań, kuryer.
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 2'25 pop. 10-15 wie. 
Kraków przyjazd 9‘50 wiecz. 8-48 wie. 7-01 rano 7-26 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-— wiecz.
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-24 popoł.

Z Prnst o godz. 3T5 popoł. miesz.; o godz. 8-48 
wieczór pospieszny i o godz. 7 01 rano osobowy.

!£ W arszawy : ó godz. 9'45 rano osobowy: o go
dzinie 5-24 popoł. mieszany i o godz. 8-48 wiecz. pospiesz.

U R T -U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obi czone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 2- min. 
później od krakowskiego).

Kur* pieniędzy i papierów  publioznyoh.
K r a k ó w  11 września.

W aluty.
Rubla rosyjskie papierowe za 100  ....................
Marki n ie m ie c k ie ......................... ....
Dnkat w a ż n y ................................................................
20-to frankowka ważna .  .............................. ....
Imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny obrączkow y................................... ....

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. opróoz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p apierow a....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
®* galioyj. pożyczka krajowa...................................
*V.* r „ „ ...............................
5* Oblig. komunalne galicyj. Bankn krajowego . 
ł *  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rob. im. W. 

opróoz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dlulne.

Za 100 złr. im. wart. opróoz kuponu bież. 
4*/,* Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

■ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
» » » » n 41 let.

Pb** | M»J»

V
4* 
W 
6*
5 si 
5*ir
6W
U
6*
ł»*
6*

„ „ ifanku feipot." "
n n n n u  prem.
» a » . b b 40 let.
„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
B fl  B B I )  36 let.
B B B B B 18 let.

dłużne „ „ ,  b 20 let.
„ „ „ włość, we Lwowie . .

zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L>t. A  za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rob. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe, 
i sztukę opróoz kuponu bieżąceZa

Akcye kolei Karola Ludwika . 
„ „ Lwowsko-Czemiow.

ę opróoz kuponu bieżącego.
po 210 złr. 
po 200 złr.

gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr. U — —

121 122
61 26 61 90

5 90 6 —

9 93 10 02
10 25 10 35

1 50 1 80

84 80 85 40
104 50 105 50
102 — ___

95 50 96 75
99 75 100 50

93 — 94 —

95 60 96 50
96 — 97 —

93 75 94 75
101 50 102 50
103 _ _ 104 —

102 50 103 50
99 75 190 75
99 __ 100 —

99 ___ 100 —

99 ___ 100
101 102 50
46 — 48 —

— — 48 —

100 — 101 —

196 50 198
226 50 228 _
278 — 282 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . . .
* „ Stanisławowa . . . .
* Tow. austr. czerwonego Krzyża
» b węgier. „ „

W ie d e ń  10 września. 
Obligi długu państwa.

47t'/. Renta papierow a....................
4*/, V0 „ srebrna ...................
4'/, „ złota . . . . . . .
4% b węgierska złota . . . 
6*/, „ b „ papier. . .
8*/i«V«Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
47 „ b I860 „ 500 złr.
47 .  b I860 „ 100 .

b 1864 „ 100 „
„ 1864 b 50 b

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ..............................10'/. Podat
Bukowińskie . . . .  * »
G alioyjskie..............  n »
M oraw skie.............. „ *
Kiższo-auctryackie . . • n
Wyższo-austryaokie . . „ ,»
Salzburgskie . . . .  ,, „
S ty r y jsk ie ....................  .,
Siedmiogrodzkie . . .  77. „
Węgierskie . . . .  „ ”
Węgier, z klauz. 1867 . ,  »
5jt Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
byt Renta węgierska złota . . . .  
47,S  Obli. b b (zaOstbahn).

laBKŝ tSWI
plasą | żądają

Akcye bankowe.
złr.

18 —
29 50 
14 25 

9 75

85 -  
85 40 

118 65 
107 7rt 
95 10 

132 50 
140 30 
139 75 
169 25 
168 —

b Bank węgierski . 00
D epositen-Bank......................20
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

19
30 50 
15 25 
lu 25

85 15

Anstro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Dnionbank 100

140
100Verkehrsbank ogólny 

Wied. Bankverein .
Akcye kolei.

A lb rechta ..................... 200 złr. bszjś
Alfóld-Fiume . . . 200 „ 5yt
Donau - Dampfsoh. - Ges. 525 złr. 5-s»
Elżbiety............................. 210 „ *

85 55‘ Linz-Budweis . . . .  200 „ „
118 80 Salzburg-Tyrol . . . 200 * „

Ferdynanda Nordbahn . 1050107 85 
95 2> 

133 — 
140 70 
140 25 
169 £0 
168 £0

109
105
104 75
106 50 
109
105 50 
105 20 
105 50 
105 -  
105 
105 -  
152 50

111 7ń
230 -  
279 10 
289 — 
194 50 
540 —

105 70 
105 25 
107 50 
110

105 61 
105 75 
105 75 
153 -

112
230 50 
279 40 
289 £0 
185 50 
545

Franciszka Józefa 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg . .
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ b Lit. B.
R udolfa..........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Sńdbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

s Nord-Ost . . . 
b Westb....................

*200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

4*
byt

L isty  zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat
47.7, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7, ,  b » Papier 50 l8t37, prem. Bod, Cred. allg..............
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ • n 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ b Brebr- 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, b » b b 2OW0 37 lat
47, b b nowe 41 lat
47,V» b Banku krajo . . 51 lat
67, b Bank Hipot. iwow . . . .
57,  B ,  B p w m -  .. .
57.  ,  .  » .  . 40 lat

płacą *9dają
865 — 866 -

73 — 72 50
164 - 155 -
102 75 103 • -

_
191 - 191 50
887 — 389 -
245 25 245 75
317 - 217 50
2C6 ?5 207 25
8290 2295

221 75 222 25
197 197 40
152 25 152 76
227 - 227 50
170 76 17l 25
168 — 168 50
192 75 193 25
189 50 190 --
228 50 229 -
106 - K,6 50
251 50 252 -
177 50 178 -
175 50 176 —
173 70 174 10

125 - 125 5C
100 50 101 -
100 76 101 25
99 50 100 50

101 25 102 25
99 50 100 25

96 40 _ _
101 75 192 25
101 75 102 25

—-  ___ 94 90
96 25 96 75
—  ___ 103 75

102 50 103 60
100 25 100 75

57,7 . Węg. Insty. Bod.- 
47, b B&nk Hip.

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57 Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
-  - * - -*•— T—‘- j . Bod.-Credit . . .

prem. . . •
Priorytety kolei.

Albrechta........................... 300 zit. 67e
AlfOld-Fiume . . . • 200 „ b

Em. 1874 . 200 „ b
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6 /,
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . •

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. -4*/

Mor.-Szląz. lima 1871/72 5?ś
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. byl 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47,9>
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. - ^60 n 5)4
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 ,  47 ,*I .W O W . \ J t .  1 8 6 7  m  ^

•  m  B 1868 300 B ,
l  IV  ̂ 1872 300 ,  b

Nordwestb. austr. . . • 200 „ ,
« Lit. B. . w
b Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . • IńO złr. „
b Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. n
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3*
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3*

b • 200 złr. 5*
Tbeissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
W «. s.1. Ł „ ^  ̂  g »  .  .

„ Nordost . . . .  300 „
złotem . . 200 .

* Westbahn. . . .  200 „ »
: .  Em. 1874 200 „ "

Losy.
5* Donau Reguł............... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . ,  100

* Węgierskie , . „ 100
3* o Tureckie . , , fr. 400

100 50
102 50 
L01 50 
105 10

pumą *łdąj*
100 7t 
103 — 
102 -  

105 40

102 50 
130 50 
ln l 70 
U l  50 
119 50 
126 70 
98 70 

HO 75

95 * 
100

101 80 
83 20 
93 25

105 30 
04 — 

134 50 
93 10 

124 50 
100 69 
202 50 
160 — 
131 50

101 2S 
100
100 50

102 -

101 75

103 25 
131 50 
102 20

IIP 70 
127 20 
99 

U l  25

95 40 
100 69

102 29 
83 50 
93 50

118 75 
125 75 
120 90 
16 75

105 80 
104 50

93 60 
125 50 
101 10 
203 50 
160 50 
132

101 75 
101 -  
101 —  

129

102 25

119 25 
126 
121 30 

17 —

K red ytow o........................... sfer, ICO
C la r y ..................................... sir. 41
47, Donau-Dampfoeh, . , # 105
Insbrocku.............................. .....  39
Keglewioha . . . . . . .  307.
Krakowskie . . . . . .  0 %) ’
Ofner (miasta Budy). . , 40
Palfy .  ....................  49
®n,d o l f a ..........................   * 10S a lm a ...........................  4$
Salzburgskie. . . ! ! ! *  20

u e n o i s ......................... ......  £2
Stanisław°wskie 90

/• Tryesteńskie . . . »  105
{ K m * .  . . . .  60Waldstema . . . .  20
WindischgrStrit.......................... 20

W aluty.
Dukaty waż:  ..................................   -
dO frankówki . . . . . . . . .
Lnperyały rosyjskie..............................
Funty szterl. angielskie . . . . .
Liry tureckie z ł o t e ......................... .....
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Krwów 9 września.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4*/» tt n n *' 1» • •
57, .  37-letnie.
47.7, „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67, ,  Banku hip. gal. . . 
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 107, podat. .
47 .7 , ,  poźyozki krajowej . . .

W s n M .w a  10 września.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon . 
47, Listy likwidacyjne. . . . ,

kfijiOJ*

p łacą
177 —
44 -

U 8 75 
21 50 
24 -
18 25
45 -
43 75
19 60 
57 50 
23 £0 
56 50 
30 —

138 — 
69 — 
34 —
44 —

5 94 
9 96

10 97 
12 55
11 31 

, 61 60 
121 95

żądają
177 60" 
45 - -  

119 25 
22 —

18 50 
45 50 
44 25 
20 — 
58 — 
24 — 
67 —

70 —
34 50 
44 bO

6 S6 
9 97

10 29 
12 60
11 33 
61 70

121 50

278 — 
101 60 

96 10
101 50 
96 —

102 90 
99 7b

104 70 
95 60

inb.|kop.

283 —
102 60 
97 10

102 50 
97 —

103 90 
100 ID 
105 70
96 50

rob.|kop

91 85 
— 104



CZAS z Niedzieli 12 Września 1886. 5

Torftj
podróżne, torebki, net esery, paski ręczne 
i damskie, oraz wszelkie Przybory do po
dróży — w magazynie (1555 11-)

F .  S Z I J K I E W I C Z  1
w Krakowie, Rynek A —B.

Magiel kołowa.
Bieliznę wszelkiego rodzaju przyjmuje 

do maglowania 1 prania Stan- 
kiewiczowa przy ul. Franciszkańskiej pod 
Nr. 1, obok pałacu biskupiego. (2203 2-3)

CHRISTOFLE&C-
c. k. nadworni dostawcy,

Wien, I., Opernring 5 (Heinrichshof). 
Mocno posrebrzane i pozłacane

sprzęty stołowe wszelkiego rodzaju.

Sztuóoe (kasetki), serwisy, ozdoby stołowe, garnitury branżowe, przedmioty artystyczne itd dla kaidego gospodarstwa 
  domowego i na podarunki, po stałyoh eenaoh fabrycznyoh.

Poręczenie nakładu srebra. — Jedyne zastępstwo litego srebra " 9 0  
U onyici wyrobów Chrlstoflai

12 ciężkich prawdziwych srebrnych łyżek , widelców, nożów i 1 chochla kosztuje 190 złr., za tę sumę można dostać
następny kompletny serwis stołowy Christofla:

12 łyżek stołowych złr. 17-— 
•* '  ' 17 —

17-— 
9-— 

15 — 
15-—

12 noży deserów.
1 chochla . . . .
1 chochelka . . . 
1 łyżka do jarzyn . 
1 „ „ kompot.
1 „ „ sosów

złr. 15’ -  
a 5-30 
„ 3-20 
B 4—  
„ 3-50 
* 3-50

1 łyż. do pos. cukru złr. 3-50
12 widelców 
12 noży . „
12 łyżeczek „
12 widelców deser.
12 łyżek „ „ .. ..................

Serwis ten z dobrego srebra kosztowałby około 1000 z łr., zatem wypada na każdy
w przeciągu 3 la t pokryć można wydatek za serwis Orfivrerie Christońe, który jednak przez długie la ta  służy,

1 musztardniczka
2 podwój, solniczki „ 
1 sztuciec do krajania „ 
1 „ „ sałaty . „
1 ryb . . .

5-50 
7-25 
7-50 
6 
9 —

1 podst. n. ocet i oliw. złr. 15'— 
1 szczypcz. do cukru „ 1'75 
1 widelec podróżny „ 1-50 
4 podstaw, do flaszek „ 8-50

czem

kosztuje złr. 190' -  
rok 60 złr. s tra ty  odsetek, 

"  ' la '

N a s z y m  z a s t ę p c ą  w  K R A K O w i E  j e s t  o p t y k  
(105 19 24) A L F R E D  B / A S I O N .

a wreszcie małym kosztem może być na nowo posrebrzonym. — Szczegółowe przybory potrzebne dla hoteli, restauracyj’ 
kawiarń itd .— Zapraszamy najuprzejmiej do oglądania naszej obfitej stałej wystawy w naszym salonie. — Iliustr. cenniki 
i kosztorysy darmo. — Przyjmnjemy i obliczamy najtaniej wszelkie towary metalowe do ponownego posrebrzenia._____

Berneńskie materye
na gustowne

u b r a n ie  jesienne  lub z i mowe |
w odcinkach dług. 3'10 m etr' wystarczają
cych na całe ubranie męzkie

za złr. 4 80 z bardzo pięknej 
„ „ 7 75 „ najlepszej 
r „ 1050 „ wybornej

prawdziwej w e łn y  owczej!,
Palmerston i Boy na paltoty zimo
we metr złr. 3 * 5 0  do złr. ft*—,  pahłsh  
po złr. S * 3 ft do złr. 8*—, sukna dam- j
skie metr po złr. l* 3 f t  do złr. 3 - 5 0  roz
syła każdemu za zaliczką pocztowa 

skład fabryozny sukien

S i e g r e l - I i n l i o f j
w  B e r n i e  ( B r  ii i m ) .

Ośw iadczenie. Materye powyższej firmy 
odznaczają się trwałem i gustów nem wykona 
niem, tudzież szczególną tiwałością. Także* 
ręczy znana rzetelność i znaczna dostawa na „ 
to, że dostarczonym będzie tylko najlepszy to 
war i ściśle wedle wybranego wzoiu Na żą
danie rozsyłka próbek darmo i op ła
c i e .  41918 4-20) II

Pewny zarobek T r y “yk»*"
nastręcza stary słynny peszteński dom ban
kowy rzetelnym osobom chcącym się za
jąć sprzedażą prawnie dozwolnych austr. 
węgier. państwowych losów i rent na czę
ściowe spłaty. Przy trochę pilności 
można łatw o zarobić [ 920-2 6]

100 do 500 złr. w. a.
Oferty przyjmu e A d m in i s t r a t i o n  d tr  

„Fortuna^ Budapest, Deakgasso 5.

Dostawszy świeży transport różnego 
gatunku kawy, polecam szczególniej 

jeden gatunek

kawy
Oylon wybór, i doskona
łej w smaku, którą sprzedaję 
po taniej cenie 8 0  cnt. za pół kilo 
i która nawet najwięcej wybredny ® 
gust zupełnie zadowolni. — Oprócz h 
tego gatunki kawy po 55 c., 60 c. 
i 70 c., jakoteż wszelkie (2120 3 3) 

towary kolonialne 
^  najlepszym gatunku, po cenach 

n a j t a h szych w handlu
W .  ( s r o l d w  a s s e r a

w Krakowie, Rynek gł. L . 5.
Towary daję także na książeczki kon- «r 
towe z terminem wypłaty miesięczn. I

W inogrona
świeżo zrywane, rozsyłamy w 5 kilo koszykach 
Pocztowych za zaliczką pocztową lub za gotówkę 
°płatnie 1 złr. 55 ct., przy zakupnie 3 koszyków 
opł. po 1 złr. 50 ct., śliwki 5 kilo opłatnie 1 złr. 
40 ct., brzoskwinie 5 kilo opł. 1 złr. 65 cent.

J. Watz i Sp. w Werschetz
(2180-2-2) (w połud. W ęgrzech)

J. IHIAVOWICSB
poleca (1745 25 )

wyśmienite Ifłydta do mycia twarzy, rąk
i kąpieli.

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
ct.

MYDŁO najprzedniejsze do golenia brody 25 
MYDŁO MIGDAŁOWE bard to  delikatne

10 c e n t, 20 i ...............................................25
MYDŁO KOKOSOWE białe do rąk 10 i 20 
MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12, 18 c. i 24 
MYDŁO GRYSIKOW E, wyśmienite do

tw arzy i , r ą k ....................................................40
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wy

gładza i znabomic.e oczyszcza skórę . 30 
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące się przez 

zgęszczenie soku i ośliń eromatyczno-
żywicznych, z n a k o m ite ...............................25

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bardzo przy
jemny piżmowy z a p a c h ...............................30

MYDŁO PACZULOWE przyjemnej woni 
i jest bardzo poszukiwane . . . .  30

MYDŁO RÓŻANE najprzedniejsze 40 ct. i 80 
MYDŁO OLIWNE dla dzieci . . . .  36 
MYDŁO z IG IEŁ SOSNOWYCH, przje- 

jem ne w użyciu, skutecznie ochrania 
skórę od liszajów i wyrzutów . . .  10 

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skó
rę, nadaje białość i delik-.tność . . .  40 

MYDŁO FIJOŁKOW E przyjemnej woni 35 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy p rz y  /raca
świeżość i b ia ło ś ć .........................................60

MYDŁO HIGIENICZNE, odznacza się o- 
le,kowaioś ią , nadzwyczaj delikatne i 
specyalne zastosowane do tw arzy . . 50 

MYDŁO RYŻOWE, używa się do wyde
likacenia i wybielenia skóry na tw arzy 60 

MYDŁO GLICERYNOWE, białe, łatwo 
pien iące, wybornie oczyszcza skórę i 
chroni od piy szczenią s i ę ......................... 30

MYDŁO GLICERYNOWE, p rziżrjczyste , 
zawiera 35°/, czystej gliceryny, znako
micie wpływa na naskóiek 20, 30 ct. i 

MYDŁO GLICERYNO ÓE płynne, we fla
sz eczkach, oczyszcza skó. ę od prysz- 
szczy, liszajów trądzików, flaszka . . 

MYDŁO PIASKOWE, do mycia rąk, 15 i 
MYDŁO PUMEKSOWE, do mycia kołnie

rzyków i mankietów gut„perchawych . 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczy

szcza skórę od wszelkich wyrzutów . 
MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korzyst

nie myć ręce, twarz, a nawet całe ciało 
w czasie epidemii, celem ochronienia od
zakażenia s i e ...............................................

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem powo
dzeniem używa się do zniszczenia p ry
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów
na s k ó i z e .....................................................

MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo korzy
stnie używa się do usunięcia wyrzutów
i plam s k ó r n v c h .....................................

MYDŁO KAMFOROWE, uśmierza świę- 
dzenie i pieczenie skóry, usuwa wyrzu ■ 
ty  i czerwoność z tw arzy i rąk . . . 

MYDŁO MIODOWE, do w ydehkatnienia
rąk, k a w a łe k ...............................................

MYDŁO MIESZCZAŃSKIE, znakomite . 
MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40% ozy- 

stej smoły (dziegciu) usuwa pryszcze, 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce
nie nóg i łupież na gio^ ie . . . .  

MYDŁO SMOŁOWO GLICERYNOWE, 
miękczy i odczyszczą skórę od liszajów, 
trądzików  i t. p., kawałek . . . .

ct.

40

40
25

10

50

20

25

25

25

10
10

30

30

N abjć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Koper
nika Nr. 3 , Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. —  
W KRAKO a IE Sukiennice Nr. 20. W OZERNIOWCACH Rynek 
Nr. 2 ,  oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
Ringstrasse, Frani Josefs-Qnai.

Wi e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hote l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas“) Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (19J1-42-52) L. SPEISER, dyrektor.

Franciszka Christópha

połyskowy lakier na podłogi
bezwonny, szybko schnący i  tr ica ły.

N a d a je  się z powodu swych praktycznych przymiotów i prostego użycia do po
kostowania podióg. Jest do nabycia w różnych kolorach (powleka,ących ja k  barwą olejną) 
i bez barwy (tylko połysk nadający). Powlekania na próbę i opisy użycia w składach.

Franciszek Christoph w Pradze,
wynalazca i jedyny  fabrykant prawdziwego p<dyskowego lakieru na podłogi. 

Skład W Krakowie u Stanisława Peintncha. (1796-4-6)

ijjffe

najwyborniejszy środek
przeciw

wszelkim owadom
działa rzeczywiście z zadziwiającą 
siłą i wyniszcza znachodzące się o- 
wady szybko i pewnie w taki spo
sób, że nawet żaden ślad nie 

pozostaje. [1295-7-10] 
Należy zważać dokładnie:

Co w otwartym p a p ie r z e
ważą, nie je s t nig-dy

„szczególnością Z ach erla“.
Do nabycia prawdziwe i tanie tyl- 
ko w oryginalnych flaszeczkach.

Główny skład ma:
J. ZACHERL

w Wiedniu, I. Goldschmiedgas. 2.
Mają na składzie pp .: 

w Krakowie i
W. Fenz,
M. Jawornicki,
Stanisław Feintuch,
J . Barbaro weki,
J . Fr. Fischer,
Porębski & Zimler,
Ant. Siedlecki apt.,
H. Markiewicz,
Jan  Janiga,
Ed. Radler,
Fortunat Gralewski, 
aptek.,

Konstan. Wiszniew
ski aptek.,

Fr. Lenert,
F. Sobierajski, 
M. Karaś,
J. Feik,
M. Goldwasser, 
F. A. Grigar,
J. Fischer, 
Andrzej Schulz, 
Filip E ile;

w Jaroiław in  i
H. Kautmann,
Lud. Jan  a p t ,
A. Tumidąjski, 
Bracia Juśkiewicz, 

w P o d g ó r z u :
J  Skakalski apt., 
W iktor Schuh; 
w Rzenowic i 

J. Jaśkiewicz,
E  G. Nougi-b.uer, 
J . B Za ha:ski,
L. W iesen;

w  Tarnow ie: 
W. Miildcer i Spół., 
T. Scbarf,
F. Leszczyński,
A . Berger,
H. W ierzyński da

wniej W ielogórski, 
W. L. Hodacki a p t , 
J . R tid ,
A pteka „pod srebr

nym Orłein“.
 Na prowinyi uwidocznione są bkłady
%acherlłnn prawdziwego przez w y

wieszone plakaty Persa.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemiłego dymu, bez pilnowania, 

bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

OTTO NOWY MOTOR GAZOWYW ■ ■ W ■ ■ W - - -   IAI
.  • i  l e ż ą c y ,  d l a  e l e k t r y c z n y c h  l a m p  z a r z ą -

S t O j ą C y  r „ c łt ,  t a k i e  d t c u c y l i n d r o t c y  (1772 146 )

ó  s i l e  *|a d o  IO O  k o n i .
“W  W  F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H

I  Ł A I f t E I  dc W O L F  w  l » l e d n l u ,  X . L a x e n b u r s f e r s t r a s s e  5 3 .

Haftowane szlarki
najwspanialsze, jakie  tylko w yrabiają, najświeższe i najpiękniejsze, stosowne na w szelka pościel 

l bieliznę, w ogromnym wyborze i po zadziwiająco tanich cenach.
Jestto  jedyna hrma w catym Wiedniu, która w tym rodzaju rzeczywiście każdemu dogodzić może. 

Kto zatem potrzebuje haftowanych szlarek, ń echa j się uda do firmy

Stickerei- Fabrik w Wiedniu, Sładt, Rothgasse Nr. 10.
Na prowincyę wysyła się najchętniej na żądanie i za podaniem celu próbki, jednak nie z resztek.
Te resztki w lic bie wielu tysięcy, które nagrom adzają się ciągłą olbrzymią sprzedażą, pozbywa 

fabryka zadziwiająco tanio i rozsyła za zaliczką: 
pudełko 40 met. wąskich szlarek  na bieliznę dziecinną tyko 5 złr. pudeł. 30 m. wąskich piekn 
szlarek na biel. damską 5 złr., pud. 20 m. wąsk. bar. piękn. szlarek na biel. damską 5 złr. pud'

130 metr. średn. szerok. piękn. na kaftaniki i majtki 5 złr., pud. 20 m. ś re in . szerok. b. piekn. na 
kaftan, i majtki 5 złr., pud. 25 m. na wolanty 5 złr., pud 20 m. szerck. na wolanty do spodnie 
8 złr 50 c t ,  pud. 50 m. cały sortyment 10 z łr., pud. 2 ) m. najlep i najśwież. haftów tiulowych 
kremowych i ficćlle 6 złr., pud. 20 m. haftów Pompadour (nowość) 8 złr. 50 ct., pud. 30 m. kolor’ 
do prania luftów  do bieliz. 5 złr., pud. 20 m. haft. M altira  b. piękn do najl. biel (wspan.) 10 z ł r ' 
pud. 25 m haft. Spauhtl krem. najpiękn. ubranie sukien 10 z ł r , pud. 25 m. haft arabski do biel’ 
łóżk., nowość 6 ztr., pud. 40 m. pstrych haft. i bordiur i przyb. na fart. suknie koszule nocne 
i roboty ręcz. 6 złr. Resztki są 1% ^ m- długie. (2218-2 )

Kadziwlająco tania sprzedaż

mebli '« i
i zupełnych urządzeń mieszkań,

pochodzących po największej części od dostojnych państw, a składających się z me
bli do salonów, jadalń, pokoi męskich, buduarów, sypialń, pokoi goś
cinnych i przedpokoi, we wszelkich możliwych kształtach, i mniej więcej na 30 pokoi 
zwykłych mebli, bardzo odpowiednich dla hoteli, zakładów kąpielowych, will i domów wiej
skich , bezwzględnie bardzo trwała robota z pierwszych pracowni po zadziwiająco

tanich cenach.

O. F r le m  w W iedn iu?  I., Bauernmarkt 3,
dom kom isowy i w yw ozow y m ebli i  urządzeń m ieszkań.

Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż. 
Cenniki opłatnie i darmo. (1900 23-)

KANTOR 1¥ TR I ANT
JAKÓBA I10CHSTIMA w KRAKOWIE

w Rynku g l., Unia A—B.,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta krajowe i zagraniczne, akcye, listy zastawne, losy itp. 

banknoty i monety, pod warunkami najprzystępniejszemu 
Wymienia kupony i di starcza nowych arkuszy kuponow ych.— Wszelkie polecenia 

z prowincyi wykonuje bezzwłocznie po najumiarkowańszym kursie. [2135 4 6]

C. k. patentowane higieniczne wyroby dla racyoralnego pielęgnowania ust i zębów

Dra med. C. TI. F ab era
przybocznego lekarza ś. p. ccsaiza meksykańskiego, kawalera legii honorowej itd. w Wi> dniu.

Esencya do ust Eucalyptus
(odznaczona 167§ w Paryżu)

wyborna antiseptyczna i antimiazmatyczns, ochronna przeciw błonicy, doskonała we wszelkich 
cierpieniach 6zyi, w niemiłej woni z ust i żołądka, psuciu zębów i:d. Wielce polecenia go
dna dla dzieci do płukania ust przed szkołą i po szkole. Ni zbędna do odwaniania posoi.

Cena flaszeczki 1 złr. 20 ct.

S p e c y f i c z n e  m y d ło  do u s t  , , P u r i t a s . “
Jedyne kiedykolwi k  na wystawie powszechnej (w Londyuie 1862) odznaczone medalem, 
ponieważ jest najstosowniejszym i najdelikatn ejsym środkiem konserwującym zęby. Cena

puszzi 1 złr.

Poręczone szczoteczki zębowe Puritas
z prasowanego bukszpanu i chemicznie odtłuszczonej szczeci. Sztuka 50 cent. 1425-7-24) 

Do nabycia w K iakow ie u Wilo. Fenza, w Nowym Sączu u aptek. W. Filipka.
Główny skład rozsyłkowy w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3.

E FR1KCUSKIK 1 AHG1EŁ8HIE &

; WYROBY GUMOW E %
) poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cena h ; paski rnpturowe z pa-
* tentowemi niezrównanemi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sz tukę ; suspenzorya od ' ) £
* 60 cnt. v.zwyż ; p-taazcze deszczowe * e wszystkich kolorach, tylko najlepsze i podług 
Ń miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie

Jean Gress &  Comp., t
5 skład paryskich towarów gumowych,
j tylko w W iedniu, I ., Kiirntnerstrasse 1 4 , Im Bazar rechts, Tli. 30,
; pod osobistym kierunkiem dlngoletn. kierownika handlu pana
: F i e r r e  J t lo u n ie r .  [1795-3-] a

KWIZIIT
c. k. w }ł. uprz.

Płyn przywrotczy
(woda do mycia) dla koni

U ż y w a n y  w  m a s z ta la r n ia c h  J e j  K r ó le w s k ie j  
M o śc i K r ó lo w e j  A n g ie ls k ie j  1 J e g o  K r ó le w 
s k ie j  M o śc i K r ó la  P r u s k ie g o ,  C e sa r z a  N ie m ie 
c k i e g o ,  tu d z ie ż  w ie lu  d o s to jn y c h  o só b  z n a d 
z w y c z a jn y m  s k u tk ie m  1 o d z n a c z o n y  n ted a tem  

w  L o n d y n ie , P a r y ż u , W ie d n iu , M o n a ch iu m
1 H a m b u r g u .

Tenże służy, jak wykazuje długoletnie doświadczenie, do wzmocnie
nia przed i nabrania sił po większych w ysileniach, tudzież jako 
Ś r o d ek  p o m o c n ic z y  przy opatrywaniu zewnętrznych urażeń, 
gośćca, reumatyzmu, zwichnień, sztywności ścięgien i mięśni itp. —

1 flaszka 1 złr. 40 cent. (665-5-5)
Prawdziwe do nabycia w KRAKOWIE u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, W. 
Redyka, A. Siedleckiego, S. Sobierajskiego, A. Stockmara, J. Tranczyóskiego, 
K Wiszniewskiego; hurtownie u pp. M. Jawornickiego, J. Janigi i Ed. Krautler.— 
We LWOWIE u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, A. Sklepińskiego, J. Wiewior- 
8kiego; hurtownie u pp. aptekarzy J. Beisera Z. Ruckera, K. Krzyżanowskiego 

i w handlu Hubnera & Hanke, dalej częściowo w aptekach.
Hurtownie we wszystkich większych handlach: w Bełzu, Biały, Bieczu, Biel
sku, Bóbrce, Bochni, Borszczowie, Borysławie, Brodach, Brzesku, Brzeżanach, 
Buczaczu, Czerniowcach, Chodorowie, Chorostkowie, Czortkowie, Dąbrowie, Dę
bicy, Dobromilu, Drohobyczu, Frysztaku, Glinianach, Głogowie, Horodence, Hu- 
siatynie, Jarosławiu, Kołomyi, Rossowie, Krośnie, Leżajsku, Milówce, Nadwor
nie, Nowym Sączu, Niemirowie, Podgórzu, Przeworsku, Przemyślu, Przemyśla
nach, Radomyślu, Rawie, Rohatynie, Rozdole, Rozwadowie, Rzeszowie, Sambo
rze, Sanoku, Sędziszowie, Skale, Skałaeie, Skole, Sniatynie, Sokalu, Stanisła
wowie, Starymmieście, Stryju, Suchy, Tarnopolu, Tarnowie, Ulanowie, Ustrzy
kach, Wieliczce, Wiśniczu, Wojniłowie, Zaleszczykach, Zakliczynie, Złoczowie, 

Żmigrodzie, Żółkwi, Żurawnie, Źydaczowie, Żywcu i t. d.

Główny skład dla Galicyi u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
C e n tr a ln y  s k ła d  r o z s y łk o w y  w  a p te c e  

o b w o d o w e j  w  K o r n e u b u r g n .
Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonalnych.

DO Ł A S K A W E G O  U W Z G L Ę D N I E N I A !  P r z y  z a k u p n ie  t e g o  
p r ep a ra t u u p r a sza m y  S za n . P u b lic z n o ś ć , z a ż ą 
d a ć  „ K w iz d y  p ły n u  p r z y w r o tc z e g o “ i n a  to  u w a 
ż a ć , a b y  sz y jk a  f la s z k i  z a le p io n a  b y ła  c z e r w o 
nym  p a p ie r e m , k tó r y  m a  n iż e j  z a m ie s z c z o n a  
p o d o b iz n ę  o r a z  m ój z n a k  o ch ro n n y .

I

P ie r w s z e  p ię tro
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 15 do 
wynajęcia od 1 października b. r.

Wiadomość w handlu G. M. Goe- 
bla i Synów. (2125-3-3)

N id,w ełny  
i baw ełny

0 białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

- poleca

J  H e i m  Fenz w  Krakowie.
M T  Zamówienia zamiejscowe 

V  odwrotnie. (2162-130 )

^ G O O I O O O

Wieś Z agórze , ' starostwie Łaó- 
cuckiem, */* mili 

od miasteczka Kańczuga, l l/2 mili od sta- 
cyi kolei Przeworsk, 2%  mili od Jarosła
wia oddalona, jest z wolnej ręki do sprze
dania. Bliższych szczegółów udziela ustnie 
lub listownie właścicielka p. M. H. w K ra
kowie, ulica Sławkowska Nr. 3 1 ,1. piętro. 

[2202 3 3]

K a m ie n io ło m  w  R z a s c e
Ceny na miejscu w Krakowie. 

Czworoboczne kamienie kostkowe od złr. 
1-80 do 2-45 za □  metr. Płyty trotoarowe 
złr. 2 60 za Q  metr. Kamienne znaki g ra
niczne za szt. złr. 1-35. Doskonałe kamienie 
na fundamenta złr. 2 30 za metr kubiczny. 

Zarząd dóbr, ul. Gertrudy 29, L piętro. 
(1866-7-10)

P a p ie r  k lo s e t o w y  1 5  c .
O | Scliott wiener Papterfabrlk,
^  : Wien, V II., Kaiserstrasse 76.
^  * (1439-29-1

II
m a te rye
sukienne

za gotówkę lub za zali
czką ubranie od 4 1/, złr. 
zwyż, wszystko po naj
tańszych cenach, tylao 
w składach fabr. sukna
Fryderyka Brunnera
Briinn,Frohlic ierg 3
Próbki do przejrzenia o 
płatnie, w obfitej <ole'<cy 
dla panów kraw iiw  ni, 
opłatnie. (19 1 6 20)

Każdy odgniotek,
narośl I brodawka nannlęte będą pe
wnie i bez bólu w najkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowaniem ufynnie znanego 
Jedynie prawdziwego, azczególnego 
środka Radlanera na odjgnłotkl s czer
wonej apteki w Poznaniu. Pudełko z fla- 
szeczką i pędzle 50 c. W yrób odznaczony został 
złoiym medalem. Skład w Krakowie u apt. 
W iktora Hedyka i Konat. Wiaznlew- 
aklego, we Lwowie u aptek. Zygmunta 
Hackera, tudzież w aptekach w Tarnopola 
i Bochni. (1272-15-24)

J . G U G Ł
pierwszy austr.

Z A K U A D
fortepianów

w Wiedniu, /., Hoher M arkt L. 9,
poleca nowe fortep. skrzydł. i krótkie o 7 

oktaw, z metal, p ły tą od złr. 260 -  450, 
nowe fortep. skrzydł. i krótkie krzyż, o 7 

okt., struny wedł. ameryk. systemu od 
złr. 320—600, 

nowe krajowe i zagranicz. pianina e 7 o k t , 
z całemi Żelazn, ramami od złr. 280—600, 

przegrana fortep. sk rz y d ł, kró tk ie i pianina 
o 7 oktaw., od złr. 200 -  280, 

przegrane fortep. skrzydł. i kró tk ie o 6 7 , 
6% oktaw., od złr. 80—160.

Za dobroć i trwałość tonu instrumi ntów 
kupionych z naszego zakładu daję 5-letnie 
pisemne poręcztnie. (2068 4 6)

PRAWDZIWE WĘGIERSKIE WISA
Oferuję willyańakie czerwone wina (VII 
lany er Mothweine) po 20, 25, 30 i 50 złr 
W ina b iałe z Pięciokościoła (FUnf 
kirchner W elssewelne) po 15, 17, 20, 25
30 i 0 złr., za hektolitr z Mohacza, bez beczki 
za zaliczką. Ekepedycya następuje od 60 litrów 
wyżej. Beczki liczę najtaniej i przyjmuję takowe 
w przeciągu 2 miesięcy napowrót opłatnie do Mo
hacza, za policzoną cenę. (2038-7-20

S c h w a r z  I m r e
Komisowy i eksportowy skład win 

Bohócs (Węgry.)

 Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak
fabryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego uka
rania, o trzy m a  w y n a g r o d z e n i e  a ż  d o  w y s o k o ś c i  
5 0 0  z łr .  w . a .

F. Jolt. Kwizda
k. k. H oflieferan t.

Impotencję,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia w zroku, słu
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy
leczone będą według świetnie uznanej m eto
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również oieczenie  
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta
rzałe, bez bolu i bez w strzykiw ania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy 
również ściśle wedle naukowej metody wszel
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez k ra
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

D™ Hartmanna
sp ec ia lity  wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak
ie  listownie, a lekarstwa przesyła się dy
skretnie. Honoraryum mierne. (1798-83 )



CZAS z Niedzieli 12 Września 1886.

H A S Z  YN - W
(1859-6-)

i r  OLIWĘ
w różnych gatunkach do każdego użytku, polecają

I Q X E F  H A N K E  W E  E W  I E ,
z e i i B i o i r o

z 6 na 7 b. m., w drodze koleją żelazną z Tar
nowa do Krakowa, parę kolczyków dya- 
mentowych w złoto oprawionych, po dwa 
dyamenty w każdym kolczyku, i kwit zasta* 
walczy aa 9 0  złr« Nr. 11970 z r. 1886 Kasy 
Oszczędności krakowskiei. Łaskawy znńazca ze
chce się zgłosić u Fany Landau w W ie lic z c e ,  
gdzie otrzyma przeszło 50 złr. nagrody. [2234 1 3]

Fleur mousseure
D E  C O O I A C

s p e c y a ln o ś ć  d e se ro w a .
Rozsyłamy w */4 i '/, but. szampańskich.

H. Rżąca 1 Chmurski
(2233-1-) w Krakowie.

Mieszkanie do wynajęcia
zaraz lub od 1 październ ika  r. b. w domu  

pod L . 3 ,  p rzy  u licy Gołębiej wyższej. 
Na parterze wielki pokój frontowy z nyżą.

I. piętrze 6 pokoi z przedpokojem, kuchniąNa
l s

KSIĘGARNIA
D. E. Friedleina

w Krakowie, w R y n k u  pod N r . 17, 
poleca swój skład wszelkich

książek szkolnych
map, atlasów, globusów, 

wzorów kaligraficznych i rysunkowych.
Wielki wybór wzorów rysunkowych 

francuskich. (2148-7-12;

“ Wed., Chlr., ik u s z .,  ©Rui.
Dr Kazimierz Szymkiewicz

dentysta, (£098-7-10) 
ordynuje od godz. 9—1 i od godz. 3—5.

Ubogim bezpł. od godz. 8—9 zrana., 
Rynek głów ny, róg nl. W lślnej 

Itr. 20, pierwsze piętro.

SŁUCHACZ
Akademii handlowej, wyższej szkoły real
nej lub gimnazyum w W iedniu, znaj
dzie pomieszkanie wraz z wiktem i ob
sługą, z zapewnieniem rodzicielskiój opieki 
u podpisanej. T e r e sa  Muhe>.

II., Kaiser Josef Str. Nr. 18, parter. 
Bliższej wiadomości udzieli także pan 

K . R ż ą c a  w K ra k o w ie .  (2205 3-3)|

L’Agence F ran co -Polonaise
P. Teyssandier a Posen

a 1’honneur de recommander: 
■nstitutrlce franęaise, d ip ló m e e ,  non mu- 

sicŁnne, possódant a fond 1’a n g la ls  et 1’ita lie n .  
Instltntrice franę., j e u c e , d lp ló m e s u p e r ie u r ,  

m u s ic ie n n e  posbódant a fond 1’a lle m a n d .  
Oonrernante franęalsr, protestanta, possć 

dant a fond I’a l le ir a n a .
Goavernante anglaise, protestaDte, m u sl-  

o le n n e , poasćJant l e  fr a n ę a is  et 1’aM em and. 
Hone polonaise, conna sant tres bi< n 1’alle- 

m and. [2138-3-3]
B rilla n ts  c e r t if lo a ts  e t  r e f e r e n c e s  d e  l e r  o r d r e .

A T M T T T n n r r n r r n i T T T A  i Ważne dla pp. Budowniczych,O B W I E S Z C Z E N I E  \* t* »  - j j g j  S * i?b,oro6wl
Nr. 9158.   (2261-1-3) | „ mł^

m  
mm w  <§> & ®
$  Admi istracya Dóbr Hrabstwa Tenczjńsfeiego po- 
w  daje uinifjszem do wiadomości, że pierwsza galicyjska 
$  Spółka importu węgla kamiennego we Lwowie przejęta 

z dniem 1 września 1886 r. dla Krakovta i Galicyi 
Agenturę sprzedaży węgla z kopalni 
JTW. Artura hr. Potockiego w Sierszy.

K rzeszow ice, 1 września 1886  r.

Wi

:

-ł-=

Na II’. piętrze kawalerski obszerny pokój fron
towy z przedpokojem.
Wiadomość udzieli na m'.ejscu stróż lub admi 

nistrator na II. piętrze w tym domu. (2167-1-3)

Ważne dla mających muzykalne 
instrumenta.

W przejeździć przybył mechanik muzy 
czny jako fabrykant harmonium ze Lwowa; 
przyjmuje do naprawy arystony, herofony, 
jakoteż przerabia na stalowe tony, nastę
pnie szafy grające czyli orchestryny, k a ta 
rynki, albumy grające tudzież specyalista] 
strojenia organów i fortepianów. Mieszka 
„ H o t e l  X  I k t o r l a *  H r .  1 9 .  (2235-1)

A lb e r t  Gonia.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, polecamy się 
łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc 
za sumienne i spieszne wykonanie łaskawych zamó-

i j . ' A  i on pu □ Sono^  wień na węgiel Śierszecki, które nasza Ajencya jene- 
M ralna w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej pod L. 10

przyjmuje. . (2170-1-9)
r  " Z wysokiem poważaniem

Pierwsza galicyjska Spółka importu węgla  ̂
kamiennego, jako Agentura kopalń węgla  ̂

JW go Artura lir. Potockiego. " $
£ W

a  w  a .

Panowanie oryginalnej wełny.
Osobista poręka prof. med. Dra Gustawa Jaegera.

Jed yn ie  koncesyonow any g łó w n y  sk ła d

nadziei, że współczucie dla 
walczącej z przeciwnościami 
młodzieży bije w niejednem 
sercu szlachetnem tętnem, o- 

śmiela się pewien Polak, kand. filoz. 
>rzy uniwersyt. wrocł., któremu zby

wa zupełnie na utrzymaniu — prosić 
zacne Berca polskie na tej drodze o 
askawą pomoc w formie wsparcia lub 
jożyczki.

Akademik, o którym mowa, nie mo
że wskutek braku funduszów zgłosić 
się do egzaminu państwowego; tylko 
dobroczynność współczujących Ro
daków zdolna utorować mu drogę do 
wytkniętego celu.

Suma 300—400 złr. wystarczyła- 
>y zupełnie, by zapobiedz niedostat 
towi, w jakim się znajduje i zape
wnić przyszłość jego.

Wiadomości o petencie udzieli ła
skawie lekarz praktyczny Pan Dr. 
dbaslński we Wrocławiu, 
Schweidnitzer Stadtgraben N . 28  pt. 

pan Z. Sokołowski, kupiec 
Krakowie.
Daiki łaskawe choćby najskro

mniejsze przyjmują wymienieni pa
nowie. (2158-3-3)

w

Tl Austrvi - Węgier wszelkich oryginalnych normalnych tow arów
. . . i j n i .  się tylko u firmy __ (2189-1-30)

M d
znajduje . . .

prof. Dr. u. Jaeger s
Normal-Bekleidungs-Gesellschaft

Wien, I. Budapest, I V .
nur Brandst&tte h. Deakgasse Vr. 5.

Właśnie wyszło: 4  w y d a n ie  o g ó ln e g o  k a ta lo g u .  
g p -  Cenniki 1 objaśnienia darmo 1 opłatnie. W ł

Adres poczt, i depesze: Prof. Jaeger’s Co., Wien, I., B randsta tte  5.

Dnia 1 5 g o  w r z e ś n i a
r .  i następnych odbę- do kanałów, wyetodków itp. dostać I 

dzie Się w mieście T a r n © -  m0*n!  po p r z y s t ę p n y c h  cenach
w i e  w Galicvi fstacva kolei u i -ra"l s t*c) a  Koiei kowie przy ulicy F  1 o r y a ń s  k i e j
zelaznej) t r z e c i  t e g © r o - L od Nr> 38> (2159  3 - 6)
c z n y  j a r m a r k  n a  k o 
n i e ,  odznaczający się doborem I TOWaF p a r ty a m i.  
koni poprawnej rasy. Wielka a J ych, nieodpowiednio)

Tarnów, dnia 8 września 1886 r. I zrobionych e l  a s t y k ó w  (Gum m l- 
B u r m is ir z .  I ztige) jest tanio do sprzedania. Oferty

_____   I pod liter. D. Z . 102 przyjmuje opłatnie]
P o a z n h o j ę  w Galicyi, o ile można w pobliżu |  R u d o lf  Mosse, Z i t t a H .  (2178-2-2)

Krakowa, większego
majątku leśnego

do k u p n a  lub *w z a m i a n .  — Szczegół, o ile 
można oferty pod E .  I B S  przyjmuje R u d o l f  
H o n e  w W r o c ł a w i u .  ^2190)

Cur-Trauben.
Die edelsten & feinsten Soi ten der Gumpolds 

kirchner & Módlingsr Gemarkungen werdi n im-1 
mer fiisch franco versendet 5 kilo K6 bchen I 
a fl. 2 kr. 50 gegen v o r h e r l g e  Einsandungl 
des Betrages. [2168-1-5, |

J. Spatschll, Mfidllng:,
Nieder - Oesterreich.

i słynnie znany | 
handel w yw ozow y w i
nogron w V 5 s la i  zawia-l 
damia niniejszem, że rozsyłka | 
prawdziwych winogron kuracyj

nych rozpoczęła się dnia 12 września. Ko-1 
szyk 5 kilo kosztuje 2 złr. 75 et., za po
przednio otrzymaną gotówkę. (2169-1-2) |

Józef Nobauer,
spedytor winogron kuracyjnych 

w Yoslaa Nr. 23.

Baczność!

PAPIER RIGOLLOT
MUSZTARDA W ARKUSZACH DO SYNAPIZMÓW

Przyjęty przez szpitale w Pary tu
NIEZBĘDNY W  KAŻDYM DOMU I W  PO D B Ó ŻY .

Wymagać podpis W Y N A  
LAZCY;  należy kupow ać ty lko  

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem 

atramentem
C Z E R WO N Y M

jak obok na
ARKUS Z ACH

i na 
Pudełkach.

Sprze
daje się 

we wszyst 
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY :

-v 24, Avenue Victoria, PARYŻ.

Magazyn Henryka Schwarza
w K rak ow ie przy u licy  G rodzkiej Sir. 13

poleca:mm
na suknie, okrycia i  fu tr a .

MATERYE JEDW ABNE CZARNE I KOLOROWE. 
Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Firanki.

Płótno, Szyrting , Chustki do nosa, S erw ety , Ręczniki.

Gotowe Dolmany, Paletoly, 
Kostiumy, JTersey i t. p.

Zamówienia wykonywuje spiesznie.
[2078 3 ] bbb PRÓBKI NA ŻĄDANIE —■

P ie r n ik  liy g ie n ic z n y
Z FABRYKI L. CZYNSKIEGO W JAROSŁAWIU,
podług licznych świadectw lekarskich i uznaó cierpiących, jest niezawodnym środkiem 
usuwającym dolegliwości leniwego trawienia jak : obstrukeya, hemoroidy, dyspepsya, 
kongestyje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt i dzielnie przyczy
nia się do wymiany materyi odżywczej.

Do nabycia w  sk lepach  w łasn y ch : Lwów, ul. H alicka Ir . 8 ; K rakow , 
Sukienn ice Mr. 2 3 ; P n e m y s l. ul. F ran ciszkań sk a; Praga. Gra- 
ben Mr. 1 2 ; jakoteż we w szy stk ich  aptekach i handlach korzennych, gdzie odnośny
plakat jest wywieszony. . , . .

Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących na dolegliwości 
siwego trawienia, napisana przez lekarza specyalistę, rozsyła fabryka bezpłatnie

(2063 8-)
leniwego 

| i  franco

Skład fabryczny c z e s k i c h  wyrobów  
lnianych I tkanych, własny wyrób bie
lizny damskiej i dziecinnej, trw ałej 

i po uznanych tanich cenach n. p. 
Koszule damskie z dobrego do najlepszego 

szirtingu z brzegiem do prania i haftami po 
75 c t , złr. 1, 1 25, 1 b \  (2187-1-)

Koszule damskie z dobrego płótna aż do 
najlepszego z brzegiem do prania, naftami i od
wrotną stroną, od z r. 1*25 do złr. 3 50. 

Kaftaniki damskie z brzegiem do prania
1 haftami białemi i kolorowemi, ślicznie wyko- 
nanemi, od 75 ct., do złr. 3-50.

Spódnice damskie z brzegiem do p ania aż 
do najszerszych szwajcarskich haftów — od 
złr. 1-10 do złr. 4-—.

K o s z u l e  m e s k le  z kolnie! z :m lub bez niego, 
z mankietami lub bez nich złr 125. 150, 2,
2 25. Wybtarcza podanie szerokości szyi. 

Obszerne cenniki czeskie I niemieckie
na żądanie. Zamówienia za zaliczką.

Schonfeld &  Co. w Pradze
w Czechach I. Eteengasse 6.

Gstać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
[ Trauczyćukiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(156 24-)

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
tuż w pobliżu Stefansplatz.

Przez nową wspaniałą budowlę, Karntnerstrasse Nr. 9, znacznie zwiększony. *1
Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż, 100 pokoi począwszy od 1 złr. 

C z y te ln ia  — te le fo n  —  k ą p ie le .
I Na żądanie omnibus do i od wszystkich dworców kolei. Pensyonat wedle umowy.

W restauracyi kuchnia francuska i wiedeńska. Sprzedaż w ylornych win vos'auskich własnego chowu 
(2076-3- 10)   * F. Heger, właściciel-

I
Pierwsza berneńska

manufaktura sukna
i dom eksportow y tow arów  modnych

(Currentwaaren - Exporthaus) 
F I L I P A  TIC’H© w Bernie,

Herrengaise Nr. 13,
rozsyła s ę za zaliczką:

i Berneńskie m aterye
ca łe  ubrania jes ien n e  i zim ow e, 3 10—3 20
metrów długości, na kompletne męzkie
ubranie po cenie 4 '7 5 — 9  z łr .

it 7 a .- r .i tU i 210 m- we wszyst-ćarZ U lK I kieh kolorach od 6 —7 '5 0  z łr .

iii-Jesienne i zimowe spodnie
ci od 2 - 3 - 5 0  z łr .  [19.5 7-10]

iv. Wyroby ręczne  i tow ary  modne
utrzymuje na składzie w obfitym zapasie 
i na żądanie rozsyłam cenniki i próbki 
wszystkich artykułów opłatnie.

WIEDEŃSKA AKADEMIA HANDLOWA
I ,  A k a d e m i e s t r a s s e  W r. 1 2 .

Wpis na jednoroczny
k u rs  d la  a b itu ry e iiió w

Dika b r. a kończy się d n ia  15 lipca 1887 r. Nalezytość wpisy 3 złr., za koleg e sto sześć
dziesiąt złr. płatne naprzód w półrocznych spłatach.

Do przyjęcia na zwyczajnego słuchacza nadaje Bię każdy kandydadat, który wykazać 
się mi że świadectwem dojrzałości z “i k - 0 ,7 . r e a , n e J-  Nad‘
zwyczajni słuchacze muszą mieć przynajmniej 17 łat i kt(órzy stljołyśredm e zupetaię ukoń
czyli. Nadzwyczajni słuohacze będą tylko przypuszczeni, o l.e mujsce zozwoli. Wpis tychże

o ^ d ^ i ig le /  wiadomości zasięgnąć można z programu za rok 1886, który na żądanie się 
przesyła. [1912-2-3]

Wiedeń, w sierpniu 1886 r. _ _   „
D yrektor akademti: D r . I I • S O H H d orfer, 

c .  k . ra d oa  rząd ow y .

KSIĘGARNIA (2149-712)

D. E. Friedleina
w K rakow ie, w R yn ku  pod  N r . 17, 

poleca swoją nowo urządzoną

Wypożyczalnię nut 
muzycznych.

H 4 I T O R  R K K O T I E I I I 4 C Y W Y

L M. Koczorowskiego Podgórna 7,
ma do umieszczenia:

Nauczycielkę Francuzkę z patentem,
muzykalną, mówiącą po niemiecku, na 500 złr.

Nauczycielkę F olkę z patentem, muzy
kalną znającą dobrze języki niemiecki i fran
cuski (była kilka lat w Paryżu), na £00 złr.

Nauczycielkę Polkę w  średnim wie
ku, muzykalną, mówiącą dobrze po francusku, 
na 350 zir.

Nauczycielkę P olkę muzykalną w mło
dym wieku, na 300 złr.

Dostarcza takż > nauczycielki Niemki ka'oliczki 
oraz tony  Niemki i Polki obeznane z syste
mem fieblowskim. [2212 2-3]

M a g a z y n  i p r a c o w n i a
KONFEKCYJ DAMSKICH 

pod firmą:mm i GUMOWSKI
w  K r a k o w ie , u l. B r a c k a  O,

poleca:

SKŁAD OKRYĆ, 
PŁASZCZY, 
PALETOTOW 
D0ŁMAN0W, 
ŻAKIETÓW. 

Zamówienia na kostiumy, wierzchy 
do futer itp wykonywa w ną,krót. czasie. 

Ceny umiarkowane. [2079 3-]

OGŁOSZENIE.
W ogrodzie s a d o w n l c i y m  

w IJxikowle poczta Tarnobrzeg:,
są do nabycia różne gatunki szczepów o- 
wocowych w wielkiej iloś.i t. j. Jab ło 
nie Renety s z a r e ,  z ło te ,  an
g ie lsk ie , ta lw ille , Went-ty itd.; 
gruszk i B ery z ło te , Colm ary, 
Mapoleony, Sapleżankl itd.; w i
dnie, czereśn ie , ś liw k i tnrec- 
i l e , R ęgloty 1 inne gatunki. 

Cena od 50 cent. do 1 zir. za sztukę. — 
K asztany do zakładania alei. Na wio
snę nie można było sadzić drzew z po
wodu późnej wiosny, zatem teraz jest do
bra pora na jeiień. (2157-3 3)

Cenniki na żądanie opłataie-
J. Cybulski.

M A J Ą T K I ,
folwarki, k a m i e n i c e  i realności z ogrodami, 
place do budowy, do sp rz e d a n ia .

g u w e r n a n t k a  skeńczonna, z języka
mi i grą na fortepianu, znakomita wychowaw
czyni, szuka posady w Galicyi lub Krolestzie.

GORZKŁANY kawaler, z kau yą — eko
nomi, pisarze, g o sp ed y n i dobra do umieizozenia.

Posyła paizporta do wizy -  wskażę stósowne 
umieszczęcie btudentów i t_ p. PW ł
R l u r o  k o m is o w o  - I n f o r m a c y j n e  W ł .  
“ l w O K S K l K « - « »  w Krakowie, przy ulicy
G r o d z k ie j  Nr. 30. (2041 6-

„„ u Schollnus’a

’ p f a s t e r
n a  w szelk ie  p o strza 
ły w  kościach , po le
cany  przez lekarzy , 
sk u tk u je  szybko i 

niechybnie  przy 
w sze lk ich  p o strza 
łach w kościach ,c ie r
p ien iach  krzyżowych

  W ogiile przy hole-
śclach  reum atycznych I rw aniu w
c z ł o n k a c h .

1 >o/.u 50 cent. w. a.
Kkspedycya ryczałtow a 

aptece M a k s a  F a n ty  
w P radze  czeskiej.

(apteka pod Jednorożcem).
Do n a b y c i a  w a p t e k a c h .

W H r a h o w ,e  u E * ®l« * k m a r a  apt., K 
W lM n |e W ,h ł^ J ° ^ '  * **• B a d l e r a  apt. 

B r o d a c h  u Bl. H e d e r a  ppt. (2075 2-26)

N a jm n ie j

jgjpzłr. 10 w. a. dziennie
p e w n e g o  zarobku

K mcże każdy os!ęgnąó ____
bez kapitału

nie eię w swojem staŁm  mi iscu po 
bytu sprzedażą prawnie wystawionych listów na 
spłaty. Oferty przyjmuje (2144 5-'

kantor wymiany H. Fuchs
w  B u d a p e s z c ie , D o ro th e a g a sse  9

SZYBKA POMOC!
N adzwyczajny skutek  w e w szystk ich  b ślach  głow y 1
Toaletow y ocet ziołow y

pd eca  się usilnie v szystkim 
cierpiącym na ból głowy tu 
dzież osobom zafrudnionym 
umysłowo w miejscach zam
kniętych. Ten ocet ziołowy 
posiada cudowną siłę leczni 
czą i działa we wszelkich bó 
lach głowy, szczególniej oka 
żuje się skuteczuym w mi 
g ren ie , gdyż uśmierza ból 
natychmiast po użyciu a w 
krótkim  czasie zupełnie go 
u.uwa. Wzmacnia nerwy gło 

wy i działa ożywiająco w starości i napadach pa
raliżu , chroni przeciw zawrotowi, zapobiega wy 
padaniu włosów, a w połączeniu z moim z io ło 
wym olejkiem  na w łosy  usuwa łupież i wzmacnia 
porost włosów, raw et u łysych. Mężna się p.-ze 
konać jedną flaszeczką. Te środki zrob one ss 
z najlepszych korzeni i ziół wedle słynnych prze- 
p;sów lekarza nadw. Wachera. Cena octu toalet. 
80 c., o lejku na włosy 1 złr.

T y o k tu f A  n a  o d f fn ^ o tk l  ubuwh w kilku 
godzinach bez bó'u i nazawsze odgniotki, a także 
leczy zgrubienia skóry, c e ia  40 c. Fabiykantka 
Frau ELISE SICHERL w W iedniu, W ollzeile Nr. 17. 
3. S t. GŁwny skład na W ęgry ma J. Torfik apt 
w B ud ap eszcie , Kónigsgasse.________ (1198-10-12]

Pozostałe z wysprzedaży „ S k ł a d u  
b r o n i  I p r x y b o r ó w  m y ś l i w 

s k i c h  „DIIMA" w  K r a k o w i t “ 
P A T R O llY  w znacznej ilości — są do 
nabycia w A g e n c y  i d l a  R o l n i k ó w  
8 . i l l k n e k l e g o  w K r a k o w i e  (jako 
kuratora Z. Darowskiego) po następujących 
cenach, stosownie do kalibru i koloru.” 

Patrony systemu Lancaster.
Ceny za 100 sztuk.

Kaliber czerw, niebies., ziel, brun., p piel.
28, 24 zir. _  _  _  _
20, 18 „ _  _  140j _  _

16 „ 2-50, 1-90, 1-40, 1-30, 1’20.
14 „ 2 60, 2— , 1-50, 1-50, 1-30.
12 „ _  2-10, 1-60, — —

Patrony systemu Lefaucheux.
28,24 18 „ — — 1-15, — -

16 ,  — — — 1-15, —-95.
14 _ — — 1-25, 1.25, 1.05.
12 ,  -  1-90, 1-35, 135, 1-15.
10 „ — — 140, -  —

Przybitki na proch po 15 i 20 ct. pudełko. 
Przybitki na śrót 1000 sztuk 30 ct.

Prócz tego jest dużj różnych drobnych 
jrzedmiotów myśliwskich tanio do sprze
dania.

B i o r ą c y m  5 0 0  s z t u k  p a t r o 
n ó w  n a r a z  o p u s z c z a  s i ę  

B i o r ą c y m  l O O O  s z t u k  n a r a z  
o p u s z c z a  s i ę  l O # .  (2071-3-)

19* Praw dziw e

I LECZNICZE VINO MALAGA!
wedle rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla 

win w Klosterneuburgu
bardzo dobra, p raw dziw a Malaga,

znakomity środek wznu.cani«jcy dla w ątłych , cho
rych, rekonw alescentów , dzieci i t. p. na niedokrew- 
ność i n iestraw ność żo łąd k a  znamiei icie skuteczna

W całych i pół flaszkach oryginalnych z marką 
ochronną, prawnie deponowaną,

H I S Z P A Ń S K I E G O  HANDLU WI NA

T I IA D O B
w WIEDNIU, w  HAMBURGU,

po oryginalnych cenach *łr. 3*50 i xłr. 1*80.
Prócz tego różne wyborne zagran iczn e w ina w o-

ryginalnych butelkach po oryginalnych cenach .
W KRAKOWIE maja pp. Konst. W iszniew ski apt., 
J. K rokiewicz ap t, Edward Krautler droguerya, M. 
jaw ornicki hand. kórz., Jan Janiga handel korz., 
J. Barberow ski h&nd. korzeń., J. Fr. F isch er h nd. 
ko rz , Stan . Feintuch band. korz. Jan Mika i Sp. 
hand, win i łak.; w BOCHNI J. Baumann cukier.; 
w TARNOWIE E. Rank ap t, Fr. W ęgrzynowski apt.. 
i T. S chąrff hand. korz.; w DEMBICY H Z auderer  
ap t.; w ŻYWCU J. H erdliczka apt k  ; w WADOWI
CACH J. Pohl hand. korz. i A. Hernich cukiernik. 

Również także
lecznicze wino Malaga naturalne 

carte blanche
c a ła  butelka z łr . 2  c. 25 , pół butelki z łr . I c. 20 , 

w GŁÓWNYM SKŁADZIE u p. Ed. R adlera aptek, 
w KRAKOWIE —  i u p. T. Scharffa hand, łakoci 

w TARNOWIE.
Sprzedaż win na kieliszki zDaków U* 

nailor znajduje się w Krakowie u p  F. Tur- 
lińskiego w hotelu „pjd R óżą'. (1797-4 6)

"SfĘT N a  znak  „ V inadoru tudzież p r a 
wnie złożony znak  ochronny prosim y do 
kładn ie  uważać, gdyż tylko w tedy za  bez
względną praw dziw ość i dobroć n a jzu p e ł
n iejsze poręczenie może być dane,

Czcionkami Drukarni „Czasu". Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łalcociński.


